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NOWA p r z y j m u j ą : 
s a m i  j . c o w  : Adnfu iBtracya „Nowej R e io r» y “ i wszystkie urzędy poo*towe; m l e j t o c -  
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N ależytość należy  naprzód nadsyłać przekazem  pocztowym

Celbni uregulowania nakładu
prosimy o

wczesne nadesłanie prenumeraiy.
Wynosi ona miesięcznie:
W  K r a k o w i e  2 koren.
W  A n s t r o -  W ę g r z e c h  2 koron 70 hal. 
Bliższe szczegóły w nagłówku dziennika.
Nowi prenumeratorzy zarówno miejscowi, jak 

zamiejscowi, otrzymają bezpłatnie początek za­
mieszczonej w tygodniowym naszym dodatku 
książkowym powieści B o l e s ł a w i t y  p. t.:

„ S z p i e g  «■
i początek powieści J a n a  Ś w i e r k a ,  wycho­
dzącej w naszym feletonir, p. t.;

,,Na Zamiesciu“.

99^ ! x  I e x  .
K r a k ó w ,  1 maja 

Wczoraj zapadła klamka w Sejmie węgier­
skim co do dalszych rządów Szella „poza kon- 
stytucyą"', czyli t, zw. „ex lex“ na Węgrzech. 
Ponieważ Sejm w ostatnim dniu kwietnia me 
uchwalił prowizorzum budżetowego na dalszy 
Kwartał, — więc państwo zostało bez konsty­
tucyjnie uchwalonego budżetu: wypadek wy­
jątkowy na Węgrzech, powszedni w Austryi. 
Rząd Szella uszanował konstytucyę, 'bo mini­
ster skarbu wydał dzisiaj do wszystkich dyre- 
kcyj skarbowych rozporządzenie, — a b y  o d  
p i e r w s z e g o  m a j a  z a p r z e s t a ł y  ś c i ą ­
g a n i a  p o d a t k ó w  a ż  d o  d a l s z e g o  r o z ­
p o r z ą d z e n i a .  Z dniem dzisiejszym wchodzi 
więc na Węgrzech w życie stan wyjątkowy, 
pozakonstytucyjny.

Zadecydowało o nim tormalnie wczorajsze 
posiedzenie Izby poselskiej, chociaż już od 
miesiąca nikt się nie łudził, że wobec obstruk- 
cyjnej taktyki stronnictw opozycyjnych na tem 
skończyć się musi. Mowa Szella z 27 kwietnia 
nie zostawiała zresztą pod tym względem naj­
mniejszej wątpliwości. Rząd podniósł rękawicę, 
rzuconą mu przez Franciszka, Kossutha * sta­
nął do walki z opozycyą. „Niech się rozstrzy 
gnie zasadnicza kwestya konstytucyi, —  rzekł 
niejako Szell, —  kto ma rządzie na Węgrzech 
i w jaki sposob? Ozy gabinet, opierający się 
na zdeklarowanej większości, ma wiecznie czy­
nić ustępstwa mniejszości „dla miłego spoko- 
j n ‘‘, — czy też ma on prawo nad żądauiami 
mniejszości, jeżeli je, wraz ze swoją partyą, 
za nieuprawnione uzna, przejść do porządku 
dziennego ?“ To rzekłszy, odrzucił wszelkie 
kompromisy z opozycyą i wziął odpowiedzial­
ność za następstwa. -

Trzeba Szeliowi przyznać, że postąpił jak 
mąż stanu, świadomy swej roli i czujący się 
na siłach do jej odegrania. Węgrzy przejdą 
przez przesilenie, z którego wyłonić się musi 
j a k a ś  z a s a d a  p o l i t y c z n a  i k o n s t y ­
t u c y j n a .  Organizm państwowy chorować bę 
dzie czas jakiś, ale po chorobie nabierze sił 
nowych, bo znajdzie je w nowym, p r a w n y m

Z WYSTAWY
Tom. Sztuk Pięknych.

Zanim majowe słońce pełnią blasków swych 
ozłoci wszystkie czary przyrody wiosennej i 
zwróci zwrok nasz kn jej powabom, obowiązek 
sprawozdawcy każe podzielić się z czytelnikiem 
ostatkiem wrażeń z zimowego salonu, gdDe 
roztacza swe królestwo przyroda malowaua. 
Na zestawieniu i porównaniu ta ostatnia za­
pewne nie zyska, ale może być przedsmakiem 
tej prawdziwej, która nas z dusznych salonów 
ciągnąć już poczyna na zielone pola, łąki i 
kwiaty.

Wiosna! Iluż ona nie natchnęła już poetów 
i artystów, malarzy i twórców odsłaniając 
nieprzebrane skarby przyrody, tej, co pozosta­
nie po wsze czasy źródłem najczystszego pię­
kna... Różni różn:e ja  sobie przedstawiają, a 
ci, co nie zadawalają się saiuym jej czarów 
urokiem, łączą jej pojęcie z konkretniejszym 
realnym tematem i w takiem połączeniu snują 
przędzę swych tworczycn natchnień.

„Wiosna w 1813 roku44, oto temat, jaki pod­
jął w ostatnim swoim obrazie Wojciech K o s  
s a k .  Niewielkich rozmiarów płótno znakomitego 
naszego batalisty jest refleksem mnogich stu- 
dyów czynionych w swoim czasie do głośnej 
panoramy Berezyny.

Pomysł kompozycj. dosyć prosty, wyodrę­
bnia się w licznym szeregu dzieł Kossaka sil­
nym wyrazem dramatycznym i przemawia do 
duszy uczuciowym nastrojem. Na tle wczesne­
go wiosennego pejzażu; f1 wśród roztopów stwo­
rzonych działaniem słońca, jedzle groblą kilku 
kozaków. Z przerażeniem i zabobonnym stra­
chem żegnając się, spoglądają dońcy na rów 
przydrożny, gdzie z pod śniegu wyłaniają się 
mnogie trupy ludzkie i końskie — smutne 
ofiary wielkiego pogromu w czasie odwrotu 
armii Napoleońskiej z pod Moskwy. Układ 
skłębionych na pobojowisku ofiar, rysunek 
szczegółów i ich wykończenie, słowem cały 
pomysł tłomaczy jasno przewodnią myśl obra­
zu, który jest dziełem ręki wytrawnej, świa-

stanie rzeczy. Albo większość liberalna zosta­
nie u steru, albo zastąpi ją  koalieya stron­
nictw —  trzecia jakaś ewentualność jest wprost 
wykluczoną, chyoa że wytworzą ją  nie dające 
się dzisiaj przewidzieć wypadki, bo w histoży.i 
żywych narodów żadnych nieomylnych nie mo­
żna wróżyć kombinacyj.

Dlatego przesilenie węgierskie posiada nie­
chybnie znaczenie najpierw dla stosunków dua­
lizmu austro-węgieiskiego, powtóre dla parla­
mentaryzmu wogóle

Dla dualizmu austro węgierskiego, bo jeżeli 
z obecnego przesilenia idea konstytacyjoa wyj­
dzie w zmocnioną na Węgrzech • i tem samem 
ustali się rząd silny, oparty na zasadach par­
lamentarnych: to tem niekorzystniej odbijać 
się będzie na tem tle  anemiczny koustytucyo- 
nalizm austryacki, tem fatalniej przedstawi 
się chwiejny, niepewny ju tra  rząd Przedhta- 
wii, stojący wieczną grą w półśrodki, wahają­
cy ssę w wyborze środków, law.rujący między 
stronnictwami. Stosunek obu części monarchii 
austro węgierskiej polega, bądź co bądź, na 
pewnego rodzaju spółce. Rzecz więc naturalna, 
że silniejszy spólnik zawsze wyzyska słabsze­
go; —  obecnie już-A ustrya  jest stroną słab­
szą, a zanosi się na to, że będzie jeszcze słab­
szą, gdy wzmocni się strona druga.

To przesilenie na Węgrzech mieć będzie 
nadto znaczenie dla parlamentaryzmu wogóle, 
bo ustali pewne zasady dla życia konstytucyj­
nego bieżącej doby, da pewne wskazówki, jak 
ułożyć się mogą i powinny stosunki między 
stronnictwami wojtfjąceffii, aby idea państwowa 
nie wyszła z ich ręki nadwerężoną.

Wfljffl im w a  w nkm pruski.
W zaborze pruskim zawrzała znów z powoda 

wyborów do parlamentu niemieckiego wojna 
domowa, przypominająca żywo Durzl we zajścia 
z przed dziesięciu i pięciu laty, gdy to społe-, 
czeństwo wielkopolskie podzieliło się na dwa 
obozy: ugodowy szlachecko-klerykalny i ludowy. 
I dziś, jakkolwiek o polityce ugodowej w wła- 
ściwem nazwy tej znaczeniu nie może być mo­
wy, stoją naprzeciw siebie te same dwa obozy, 
inno atoli są dziś kwesjtye sporne, nadto ta za­
chodzi różnica pomiędzy ówczesną a dzisiejszą 
walką, że gdy dawniejsza ograniczała się głó­
wnie na miasto Poznań, dzisiejsza toczy się w 
całym zaborze i jest znacznie zaciętsza od ów­
czesnej.

O co właściwie toczy się ta walka? Jak  
przed dziesięciu i pięciu laty, tak i dzisiaj nie 
wchodzi w grę jakikolwiek antagonizm społe­
czny lnb stanowy, bo nie może on istnieć tam, 
gdzie obcy żywioł gnębi zarówno wszystkie sta 
ny i warstwy społeczne. W obozie ngo.lowym 
pełno i dziś przedstawicieli mieszczaństwa a 
nawet sfer ludowych, podczas gdy tak zwany 
obóz ludowy pragnie między innymi wynieść 
do godności poselskiej przedstawiciela jednego 
z rodów arystokratycznych, ńr. Macieja Miel- 
żyńskiego. Nie można też tak zwanych ugodow-

domej wszystkich tajemnic kompozycyjnego 
efektu. Przedziwnie miękki pejzaż, nasiąknięty 
mgłą oparów, rysunek koni i postaci kozackich, 
ugrupowanie części dolnej pierwszoplanowej 
pobojowiska, wszystko to zlewa się w całość 
pełną dramatycznego wyrazu, przykuwającą oko 
zarówno tematem, jak szczegółami technicznego 
malowania.

Gdyby chodziło o treściwą charakterystykę 
dzisiejszjch artystycznych upodobań i kierun 
ków, przeważających w nowszej produkcyi ma­
larskiej, to możnaby z całą słusznością okre 
Slić, że płyniemy pod znakiem pejzażu. Dawni 
epigonowie szkoły historycznej, niedobitki maj- 
sterszuli .Matejki, dawno ustąpili z widowni, 
a następcy ich nie celują pomysłowością. Ce­
chą naszych wystaw i naszej produkcyi jest 
bezsprzecznie ubóstwo i jednostajność tema­
tów. Rozpanoszony do niedawna kierunek lu­
dowy, reprezentowany tak świetnie przez Wtf- 
dzinowskiego, Tetmajera, Żelechowskiego, Sa­
skiego i innych zwolna zaczyna ustępować z 
pola — a miejsce jego zajmuje pejzaż. Dziś 
przeważnie maluje się pejzaże. Może dlatego, 
że ludzie, trawieni gorączką życia wielkich 
miast i wielkich środowisk, odczuwają większą 
tęsknotę za naturą.,  a może, że kierunek ten 
mniejsze stawia artystyczne wymagania, po­
zwalając twórczości swobodnie się rozdra­
bniać. Faktem jest jednak, że nadaje to wy 
stawmm naszym cechę nużącej jednostajności, 
na którą ogół publiczności, karmionej przewa­
żnie drobiazgami, nie bez słuszności sarkać 
zaczyna. Artyści tlomaczą się większą łatwo­
ścią zbytu tych obrazów przy zmniejszonym 
nakładzie pracy i w ydatku, publiczność zaś 
grozi bojkotowaniem wystaw. Rolę rozjemcy 
powinno tu odegrać Towarzystwo, przedewszy- 
stkiem przez ożywianie salonu większym do­
pływem produkcyi zagranicznej, któraby uła­
twiała skalę porównan . działała pobudzająco 
na twórczość i fantazyę naszych malarzy.

Wobec prawdziwego „embarras de nchesse“ 
w pejzażu, niepodobna wyszczególnić tu wszy­
stkich nowych płócien; ograniczyć się przeto 
muszę tylko do podkreślenia najwybitriejszych, 
t. j. tyeb, które rzucają się odrazu w oko i

ców posądzać o to, żeby się jeszcze łudzili, że 
dyplomacją i uległością zdołają uzyskać od 
rządu pruskiego jakiekolwiek ulgi. Walka toczy 
się też jedynie i wyłącznie o f o r m ę  t a k t y ­
k i  o d p o r n e j  przeciwko nawałnicy niemiec­
kiej , o to, na jakich ma się ona opierać pod­
stawach, jaiuemi posługiwać się środkami ?

Tak zwany obóz ugodowy, czyli szlachecko- 
klerykalny, stracił po rozbiciu się jego poli 
tyki ponitkąd wiarę we własne siły i w siły 
odporne całego społeczeństwa. Postępowanie 
jego sprawia wrażenie, że zwątpił on już o 
tem, iżby żywioł polskr w zaborze pruskim 
mógł się ostać wobec naporu niemczyzny bez 
pomocy zewnętrzuei. Gdy tedy rozwiały się 
nadzieje, opierane na „wspaniałomyślności mo 
narchy“ i na „sprawiedliwości sfei rządowych41, 
postanowione po tej stronie zachować społe­
czeństwa przynajmniej pomoc i poparcie potę­
żnego w oba ciałach parlamentarnych stron­
nictwa centrum. Ponieważ zaś centrum dąż,, 
dzisiaj całą ciłą pary do zajęcia stano 
wiska stronnictwa rządowego i z powodu tego 
ogranicza coraz bardziej zakres ujmowania się 
za Polakami, obóz ugodowy usiłuje umożliwić 
mu dalsze popieranie spraw ludności polskiej 
przez najlojaln-ejszy sposób postępowania i wy­
pieranie się ogólno-narodowych polskich aspi- 
racyj.

Lud natomiast, to jest, ogromna jego więk 
szość, rozgoryczony doznawanemi krzywdami, 
pełen ufności w masową swą potęgę, pragnie 
oprzeć obronę wyłącznie na własuych siłach, 
odrzuca wszelką dyplomacyę, żąda walki o- 
twariej pod hasłami ogolno-narodowemi. Czuje 
on instynktownie, jak niebezpiecznem może się 
stać dla niego i dla całego społeczeństwa da l­
sze okupywanie względów stronnictwa niemie- 
cko-katolickiego ustępstwami narodowemi, więc 
odrzuca taką politykę stanowczo, a tam. gdzie 
dotychczas okupywał opiekę centrowców wła- 
snemi głosami, pragnie nadal powierzyć swą 
obronę polskim, ludowym posłom.

Ten ruch Indowy, sz. zery i otwarty, jest 
„ngodowcom44 poznańskim bardzo nie na rękę, 
gdyż psuje im dyplomatyczne usiłowania i pla­
ny, a nadto grozi im ntratą  dzierżonej dotych­
czas władzy. Zwalczają go więc z niebywałą 
wprost bezwzględnością, nie wahając się na­
wet oskarżać go o dążność wszechpolsko-re- 
wulucyjne. To naturalnie wywołuje po Sim onie 
rucliu ludowego wielkie ro/.goryczeuie, które 
nadaje całej walce charakter namiętny i nie­
przejednany.

Z prasy poznańskiej stoją po stronie ugo- 
dowców tylko trzy organa: „Dziennik Poznań 
ski“, „Kuryer44 i „Wielkopolanin44. Reszta or­
ganów prasy tamtejszej popiera stanowczo ruch 
ludowy.

Jak i będzie wynik tej walk1 — trudno na 
razie przewidzieć. W Poznaniu ruch ludowy 
wziął już stanowczo góręj' a ugodowcy nie 
śnną mu już nawet oponować. Najzaciętsza 
walka toczy się obócnie w okręgach kościań- 
sko-bnhowskim j pleszewsko-wrześnieńskim. — 
W pierwszym ruch ludowy zwraca się prze­
ciwko dalszej kandydaturze posła Cegielskiego,

utrwalają w pamięci celniejszemi ariystycznemi 
zaletami.

P. Franci szek B r u z d o w i  c z  zwracał od 
dawna uwagę niezwykłą energią pendzla; wy­
razistą , choć surową tectiniką, dobrem odczu­
ciem charakteru przyrody Zalety te występują 
w pełni w „Krajobrazie mazowieckim-4. Śmiało 
rzucony ten pejzaż, mino pewnej jednostajno- 
ści ko lory tu , ma dużą silę charakterystyki. 
Piaszczysty grunt ze skrajem lasu zlewają się 
w całość dobrze stonowaną, przemesioną na 
płótno z werwą i odczuciem.

P. Stanisław J a n o w s k i  jest niezawodnie 
jednym z najlepszych u nas malarzów z.iny. 
Jego śniegi mają już ustalony rozgłos siły i 
spotęgowanego efektu malarskiego. Najnowszy 
jego obrazek „Zima41, to prawdziwe w tym 
kierunku arcydzieło. Przedstawia ono zagrodę 
w ie jską , tonącą wśród mas śniegu, oświetlo­
nych jasnemi promieniami słońca. Ten śnieg, 
oddany z niepospolitym artyzmem, • oślepia 
wprost i czaruje. Najdrobniejsze odcienia gry 
światła oddał tu artysta z siłą, jakiej u ża­
dnego dotąd z naszych pejzażystów w tym sto­
pniu spotkać nam się nie zdarzyło. Krajobrazy 
Michała W y w i ó r s k i e g o  celują przede- 
wszystkiem dziwnie swojskim charakterem i 
mile rzucają się w oko prostotą środków w 
oddawaniu prawdy w przyrodzie.

Oparte na wzorowym stosunku, oświetlone 
pysznemi refleksjami, uderzają bogactwem i 
umiejętnym wyborem motywów, a niektóre jak 
n, p. „Rybak z nad Bałtyku'4, znamionują bo­
gactwo środków technicznych i sumienne stu- 
dyum natury.

Ta sumienność i wierność w niemmejszym 
stopniu występuje w licznych drobnych pejza­
żach Kaspra Ż e l e c h ó w ' s k i e g o .  Dziś gdy 
w krajobrazie zapanowała modna szkicowość, 
zacierająca kontury rysunku, podająca tylko 
rys ogólny wrażenia, dawanego przez naturę, 
gdy efekta zasadzają się przeważnie na rzu­
caniu plam, które pozwalają obywuć się bez 
rysunku a często i bez znajomości rysunku, 
pożądanem zjawiskiem sa mńuchne, porządnie 
z wdziękiem i prostotą malowane obrazki Że­
lechowskiego. Dają one naturę żywcem uchwy-

w drugim pragnie usunąć dotycnczasowegc po­
sła dra Dziembowskiego. I  w tych okręgach 
prawdopodobnie zwycięży. Jeśli zaś to nastąpi 
i jeśli także ze ŚląsKa wejdzie do Koła pol­
skiego chociaż tylko dwóch lub trzech posłów 
ludowych — ugodowcy znajdą się w Kole w 
mniejszości i wówczas rozpocznie się nowa era 
polityki polskiej w zaborze prusKim.

Polacy na bukowinie,
Wobec zmiany, zaszłej na stanowisku pre­

zydenta rządu krajowego na Bukowinie, Po­
lacy buków ińscy uważali za swój obowiązek 
przedstawić się nowemu prezydentowi kraju, 
ks. Hobenlohemu, i zaznaczyć urzędownie sta­
nowisko swoje i postulaty wobec przedstawi­
ciela władzy rządowej.

Deputacya, ziożona z delegatów tamtejszych 
stowarzyszeń polskich, a w pierwszym rzędzie 
„Koła polskiego44, przedstawiła się ks. Hohen- 
lońemu w Czerniowcach w dniu 28 kwietnia 
Imieniem jej przemówił prezes „Koła-- prof. 
uniwersytetu dr Alfred H a l b a n  w języku 
niemieckim, podnosząc spokojną, dodatnią i 
humanitarną dz.ałalność stowarzyszeń polskich, 
która, opierając się na statutach, zatwierdzo­
nych przez rząd, doznawała zawsze życzliwego 
poparcia swoich interesów ze strony władzy 
krajowej.

„Uyczenia nasze —  podniósł mówca — tak 
co do treści, jak  formy, nie sprzeciwiają się 
duchowi konstytucyi. Polacy tutejsi uważają 
się za Bukowinczyków; są wierni swej naro­
dowości i swym traJycyora, ale z całego serca 
wespół z innemi szczepami, Bukowinę ,zamie 
szknjącomi, podzielają dolę i niedolę tego kra-, 
ju i doKuinentUją swe zamiłowanie do pokoju 
i swą chęć do prauy we wszelkich dziedzi­
nach politycznego i społecznego życia. W. Ks. 
Mość raczy przyjąć zapewnienie, że stowarzy­
szenie nasze i nadal ' po tejsamej drodze kro­
czyć będzie i zanosimy prośbę, by uzasadnione 
życzenia nasze traatowano z tąsamą życzliwo­
ścią, jaką tu często nam okazywano-4.

Wreszcie zapewniał mówca o lojalności i dy­
nastycznych uczuciach ludności polskiej

Odpowiedź prezydenta llohenlohego — w e­
dle relacyi czeiuiowieckiej „Gazety Polskiej" — 
brzmiała b a r d z o  p r z y c h y l n i e .  Zaznaczył 
on, że słowa prof. Halbana, wypowiedziane 
linieniem Polaków, odpowiadają zupełnie jegi 
przekonaniu, gdyż w uczuciu lojalności i przy­
wiązania dynastycznego widzi jeden z najsil­
niejszych węzłów, jednoczących Indy monar­
chii. ,lako reprezentant rządu ceni sobie zau­
fanie, z jakiem delegacya Polaków do niego 
się zwraca i uważać sobie będzie za obowią­
zek, życzenia lub zażalenia, które mu będą 
przedłożone, badać rówuie bezstronnie, jak to 
czynił jego poprzednik, gdyż rozumie się sa­
mo przez się, że interesować się bęlzie bacz­
nie narodem, który spogląda na tak ładny i 
pełen chwały rozwój cywilizacyjny. — Zakoń­
czył ks. Hohenlohe swe przemówienie życze-

coną, mefaDzowaną, pejzaż rdzennie swojski i 
najpiekiejszej podjęty strony'. Ten talent od­
czuwania natury jest jednym z najcenniej­
szych przymiotów pędzla tego artysty, mają­
cego poza tem wszystkiem ogromny zasób te­
chniki do swego rozporządzenia. Szkoda, że 
uznanie dla talentu Żelechowskiego i popular­
ność jego nazwiska nie idą w parze z puku- 
pera jego prac, zasługujących ze wszech miar 
na to, aby zdobiły salony naszych miłośników 
sztuki.

Niedawno do grona pejzażystów zaciągnął 
się p. W e i s s ,  a już pierwsze jeg o w  tym ro­
dzaju płótna, przynoszące pejzaże włoskie, 
dają świadectwo wszechstronności talentu ar­
tysty. Słoneczne, pełne wdzięku jego obrazki, 
będące owocem studyów we Włoszech, Dosia­
dają zalety pierwszorzędue— jest w nich wy­
borna obserwacya, odczucie charakteru połu­
dnia, ładnie rysowana architektura i światło­
cień, przypominający wyrazistością stadya Gie- 
rymskiegoD Pobyt we Włoszech wybitne odci­
snął piętno na działalności p. Weissa, zasila­
jąc ją  nową sferą obserwacyj i nowemi środ­
kami techmki. — Cykl bardzo ładnych i s ta ­
rannie malowanych pejzażów i motywów dał 
p. S t r o y n o w s k f ,  dwa wdzięczne widoki z 
Riyiery p. W y g r z y w a 1 s k i. — Osobna za­
szczytna wzmianka należy się p. M r o c z k o w ­
s k i e m u ,  który tym razem sprzeniewierzył 
się ulubionemu tematowi, jakim jest dlań przy­
roda tatrzańska, i dał „Widok Wawelu z za 
Wisły44. Śli fctnie malowana architektura, a na 
niej refleksy zachodzącego słońca, dziwnie 
harmonizują z otoczeniem partyi nadwiślań 
skiej, stwarzając całość niesłychanie malowni­
czą i posiaUająeą pierwszorzędne malarskie 
zalety. — Wspomnieć jeszcze należy z obo- 
wiązań o dz'wacznym obrazie p. R a p a c k i e ­
g o ,  zatytułowanym „Ze starej bajk i-4. Młody 
ten artysta  k tó -y , dał się poznać całym sze­
regiem pejzażów, znamionujących wybitny t a ­
lent, tym raz«m chcąc naśladować starą szkołę 
holenderską, stworzył rzecz, mocno przypomi­
nającą stary oleodruk.

Cykl 14 obrazow hiszpańskiego malarza Bel- 
luire y Gil, twórcy głośnego obrazu „Dolina

niem, aby Polacy zgodnem pożyciem z innemi 
narodami krajU ułatwili mu zadąnie.

Cały przebieg posłuchania i odpowiedź pre­
zydenta kraju wywarła na uczestnikach dele- 
gacyi bardzo korzystne wrażenie.

Z krakowskiej Rady miejskiej.
K r a k ó w ,  1 maja.

Z powodu m owy Ks. Bukowskiego. — O św iadczenie p re ­
zydenta. — W ystęp p. Fedorow icza. — D yskusya. — 
B udżet. — M wł posła R o tte ra . — Posiedzenie ta jn e .

Wczorajsze posiedzenie Raay miasta zagaił 
prezydent F  r : e ć 1 e i n następnjącemi słowy

„ N a  p rzeu z łem  p o sied zen iu  rc ia to  m ie jsce  z a jśc ie , 
k tó re  n iew ą tp liw ie  k a żd y , kom u godność  teg o  m ia ­
s ta  j e s t  d ro g ą , a  p ra g n ie  zac h o w a n ia  pow agi, p rz y ­
z n an e j n a sz e j  R a d z ie , m usi bo leśn ie  odczuć, i to 
tem  b o leśn ie j, że  chodziło  o w olność słow a. N ie ­
m nie j p rz y k re m  je s t  to  z a jśc ie  d ia  m nie , bo p o zb a ­
wiło m uie  moż.nośoi z ap o b ieżen ia  mu p rz ez  z ro b ie ­
n ie  u ż y tk u  z  odnośnego  p rz ep isu  re g u la m in u , za 
b ezp iecza jąceg o  d o sta te cz n ie  w olność s ło w a  i w ła ­
śc iw e w y p o w ia d an ie  m y ś li44.

R m. F e d e r o w i c z :
„ W  im ien iu  sze rszeg o  g ro n a  rad có w  m. p rz y łą ­

czam  się  w zu p ełu o sc i do o św iad czen ia  p r e z y ie n t a ,  
a lbow iem  scen y  n a  o s ta tn ie m  p o s ie d ze n ia  R e d y , 
Dyły tem  m nie j u sp raw ied liw io n e , żb p ad ły  tu ta j  
k ilk a k ro tn ie  z n s t  rad có w  w d y s s u s y i  n ad  sp ra w o ­
zdan iem  d e le g a ta  do R a d y  szk o ln e j, o ra z  d y sk u sy i 
b u d żeto w ej p r o w o k a c y j n e  s ł o w a ,  k tó ry ch  
w ięKszość z w ie lk ą  c ie rp liw o śc ią  w y s łu c h a ła . W y ­
ra ż a m  z a tem  s tan o w cze  życzen ie , a b y  n a  p rzy sz ło ść  
w olność słow c i spokój ob rad  R a d y  m ie jsk ie j p rzez  
w m ystK ich  b y ły  b e z w a rn n k jw o  p rz e s t r z e g a n e 14.

R. m S e i n f e l d  poanosi, że przemówienie 
prezydenta i dek laracja  r. Fedorowicza są dla 
niego niespodzianką. Spodziewał się bowiem, 
że z ust obu usłyszy nie skarcenie swoich 
współwyznawców, ale słów wypowiedzianych 
przez ks. Bukowskiego. Mówca zastrzega .się 
przeciwko temu, aby w tej sali można było 
bezkarnie zarzucać całemu wyznania sianie 
nienawiści, albo, że dogmat religii żydowskiej 
do siania tej nienawiści upoważnia. — Mówca 
spodziewał się. że prezydent wystąpi dziś prze­
ciw temu, skoro tego na poprzedmem posiedze­
niu nie uczynił. Mówca podniósł był różnice 
w trak t  .waniu żydów - i chrześcijan w szko­
łach, r. Federowicz myli się jeanaK, zarzucając 
mówcy prowokacyę.

R. m R o t t e r  zwraca uwagę na ustęp de- 
klaracyi r. Federowicza, w którym powiedzia­
no, że „prowokacyjnych słów większość z wiel­
ką cierpliwością wysłuchała44. Z tego mógł- 
uy dla mniejszości wyniknąć zarzut, —  któ­
ra również nLtylko stoi na gmncie s w o d o - 
dy słowa, ale także na punkcie swoDodnego i 
poważnego toku obrad. Dlatego jest wskaza- 
nem, aby p. Federowicz powiedział wyraźnie, 
jakie to . czyje miały być te słowa prowoka­
cyjne.

R. m F b d e r o w i c z  odczytuje ze steno­
gramu ustęp mowy p Seinfelda, wypowieazia- 
nej przed wyborem delegata do Rady szkolnej

Jozafata44 przynosi obok całego szeregu zaj­
mujących i wielce charakterystycznych scen 
z życia hiszpańskiego, jak -śniadanie- ryba­
ków41, „Gospoda hiszpańska'4, liczne sceny ta r­
gowe z Tangiem, malowaue na tle architektu­
ry maurytańskiej w pełnera oświetleniu praw­
dziwego słońca, wdzięczny obraz p. t. „Szkółka 
marokańska44 i duże płótDo „Wizya św. F ra n ­
ciszka44. Odrębna i na wskróś oryginalna ma­
niera hiszpańskiego malarza polega na umieję­
tności dob:erauia jaskrawej gry oarw, przypo­
minając technikę impresyonistów. „W izya“ ma­
lowana śmmło i szeroko ma nieco charakteru 
iliustratorskiego, a wybitną zaletą obrazu jest 
klasycznie namalowana twarz św.ętego.

Niezbyt obfity dorobek rzeźby reprezentują 
na wystawie pp. L a s z c z k a  i B ł o t n i c k i .  Nie­
zwykła f inezya i subtelność modelowania ce­
chująca wszystkie prace prof Laszczki, znaia- 
zła dosadny wyraz w drobnym ntworze, który 
wszelako do najcelniejszych jego zaliczyć na- 
leżu „Popiersie chłopki".

Śliczny rysunek, druuiazgowośe w wykoń­
czeniu szczegółów, rzadki wdzięk obok dosko­
nałej charakterystyki każą zaliczyć to dzieło 
do najcelniejszych rzeźb, iakieśmj widzieli te­
go sezonu na wystawie.

Przedmiotem żywego zainteresowania publi­
czności jest model niebawem sianąć mającego 
na  plautacyacb pomnika ś. p. Michała Bału­
ckiego, dłuta Tadeusza Błotnickiego. Popieisie 
półtora raza naturalnej wielkości odznacza się 
ogromnem prawdopodobieństwem rysów i świe­
tną charakterystyką zasłużonego pisarza, a 
w rysunku głowy modelowaniu i wszystkich 
szczegółach zdradza rutynowauą rękę artysty 
który dziełem swem najzupełniej usprawiedli­
wia zaufanie, jakie w nim położył komitet, po­
wierzając mu wykonanie pomnika, który ma 
być wyrazem pietyzmu Krakowian dla swego 
ulubionego komedyopisarza, a będz:e niezawo­
dnie także prawdziwą ozdoDą miasta.

W.
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a mającej rzekomo Świadczyć o prowokacy* ze 
strony dra S.

R. m. R o t t e r :  Byłbym rad, gdyby r. F e ­
dorowicz odczytane ze stenogramn słowa za­
mieścił dosłownie w swojej deklaracyi, bo ge­
neralizować zarzutów nie można.

R. m. G r o s s  zauważył, że powoływanie sit} 
na stenogram jest o tyle niewłaSci wem, że ma­
my tu tylko jednego stenografa, który pracy 
nie może podołać, stenogram jest więc niedo­
kładny. Mówca stwierdza, że powiedział, ża 
szkoły są wyznaniowe i to jednostronnie, bo 
nauczyciele-żydzi nie uczą uczniów katolickich, 
aie nauczyciele katoliccy uczą dzieci żydow­
skie; powiedział też, że w szkole w Białej ja­
kaś dziewczynka katoliczka janra macę a ksiądz 
ją  przestrzegał, aby nie jadła macy, krew 
chrześcijan zawierającej. (Przerj warna). Tu o 
prowokacyi mowy nie było, mówca Lowiem 
przytoczył rzecz jasno i lojalnie; nie generali­
zował, nie twierdził, że jes t  przywilejem pe­
wnej religii głoszenie nienawiści do wyznaw­
ców innej. Żydzi nie żądają przywilejów, ani 
stanowiska wyjątkowego, ale tego, aby wykro­
czenia ścigać po obu stronach. Niechaj więc 
n ikt nie imputuje prowokacyi, gdy jej nie by­
ło. Ula mówcy chrześcijanin uobry, jest lepszy 
od złego żyda.

R. m. ks. B u k o w s k i :  Nie jest przyjemnie 
zabierać głos po awanturze, jaka mnie spo­
tkała, ale muszę rzecz wyjaśnić, aczkolwiek 
juz w „Czasie1* ogłosiłem wyjaśnienie. —  Do 
tego, co mówił, był mówca spowodowany i to 
wypłynęło z jego przekonania. Poaczas wy 
boru delegata do Rady szkolnej krajowej mó­
wiono tiuaj o upośledzeniu żydów i o tem, że 
chrześcijanie szerzą nienaw sć do żydów Re 
ligia chrześcijańska głosi miłość bliźniego i ni- 
krgo nie wyklucza od tej miłości Na osta- 
tniein posiedzeniu powiedział mówca, że chaj- 
dery szerzą nienawiść; me był tego świad­
kiem, a 'e powtórzył to, co sryszał j a k o  p o ­
g ł o s k ę .  Chajdery są w każdym ra z ń  ano­
malią, jako szkoły, istniejące bez kontroli. — 
Religia chrześcijańska i mówca potępiają an- 
tisemityzm rasowy (Brawa). Co do cechów, to 
zdaniem mówcy, są one stowarzyszeniami reli- 
gijnemi, gdzie nieraz posiedzenia rozpoczynają 
się pacierzb n, co nie byłoby przyjemnem sła- 
cnać żydom.

R, m. F r i i h l i n g :  A w szkole?
R. m. L u s t g a r l e n :  A sędzia, gdy odbib- 

ra  przysięgę?
Prez. F r i e d l e i n  wzywa do spokoju.
R. m. S e i n f  e l d -  Panie Federowicz, g ra tu ­

luję panu takiej dyskusyi.
R. m. ks B n k o w s k i :  Więc w cechach ży­

dom byłoby niewygodnie, niechaj raczej założą 
sobie swój własny cech, Mówca nie chciał ni­
kogo obrazić, religię żydowską szanuje i za­
wsze działał w duchu miłości bliźniego.

R. m. S e i n f  e l d  podnosi, że z przyjemno­
ścią przeczytał list ks. Bukowskiego w „Cza­
sie1*, bo kończył on sprawę. I  nie byłoby się 
joż nic mówiło na posiedzeniu Rady, gdyby 
nie bardzo n i e f o i t u n n e  w y s t ą p i e n i e  
p. F e d o r o w i c z a ,  który rzucił msynuacyę 
tem niebezpieczniejszą, że niby me wym'emł 
nazwiska prowokatora, a wyręczył go r. Bą- 
kowski. Tak jest. MowCa pow edział, że w dzie­
cięce umysły wpaja się nienawiść do żydów. 
P. Fedorowicz łatwo wypowiada tw.erdzenia, 
ale nie dostarcza nigdy na nie dowodu. Mów­
ca do chajderów nie uczęszczał, nie jest ich 
zwolennikiem, ale me jest prawdą, aby w chaj- 
derach uczono nienawiści do „gojów1*. Odsyła 
ks. Bnkowskiego do jbgo wspólklubowców, a 
jeżeli im nie uwierzy, to niechaj zaglądnie do 
książki ks. W aleryana Kalinki, p. t. „Galicya 
i Kraków**. Mówca pierwszy przyklaśnie pro- 
pozycyi, aby chajdery znieść, ale niechaj się 
nie mowi, że chajdery „szerzą nienawiść do 
gojów1*. Religia żydowska nie zna nienawiści, 
a tylko zasadę miłości bliźniego.

R. m. H o r o w i t z me był na poprzedmem 
posiedzenia, ale gdyby był słyszał słowa ks. 
Bukowskiego, byłby w tym samym duchu się 
odezwał, eo jego współwyznawcy. Ks. Bukow­
ani wystąpił bowiem z twierdzeniem, które bez 
tego komentarza, zamieszczonego później w 
„Czasie'*, mogło na szerszą publiczność uczy­
nić przykre wrażenie. Każdy powinien biblię 
znać. a w każdym razie ks. prałat, i wtedy 
nie występowałby tu  ze zdaniom, że religia 
żyJowska uczy nienawiści do chrześcijan.

R. m. ks. B u k o w s k i :  Tego nie powiedzia­
łem!

R m. H o r o  w i t  z: .Chodziłem do chajderów 
i znam je; o sianiu w nich nienawiści nigdy 
mowy niema Uczniowie w chajderach mają 
4— 7 lat i tych uczy się tylko biblii. Siedzę 
równ eż 24 lat w Radzie i dotąd me zaszło 
nic podobnego, jak na poprzedniem posiedze­
niu. W niedzielę obchodzimy rocznicę konsty- 
tncyi 3 maja, której artykuł I  zapewuia po­
kój i swobodę wszystkim wyznaniom. My po 
112 latach wywlekamy sprawy wjznaniowe, 
zamiast radzić o gospodarce miejskiej. Daj 
Boże, aby wypadek ten się już nie powturzył 
(Brawaj.

R. m. ks. B u k o w s k i z zadowoleniem przyj­
muje słowa dra Horowitza do wiadomości.

Rozpoczęły się lotem  w dalszym ciągu r o z p r a ­
w y  b u d ż e t o w e .  P ierw szy przemawiał r. m 
E p  s t e i n ,  poczem zaorał głos r. m. G r o s s  i po 
lemizował z mową onegdajszą wicepr. Lea. Mówca 
obstaje przy tem, że Inwestycye p. Lea miały ce­
chę wybitnie wyborczą, że wodociągi „napełniano1* 
crenotryksam i w celu manewrów wyborczych, że 
sirabzono nawet niedoborem wodociągowym tak  wiel­
kim, iz podatek wodociągowy będzie podwyższony. 
Dziś — po wyborach — n ie  boimy się ani creno- 
trykoów, ani deficytu. D r Gross omawia potem 
sprawę cechów i żąda, aDy ustawa, k tóra rękodziel- 
nikom-żydom każe należeć do cechów, była wyko­
nywaną.

R. m. U d e r  s k i domaga s ię , aby Rada tyle 
kredytów doJatzowych w ciągu rokn nie uchw ala­
ła; żąda rozszerzenia lokalu na biura budownictwa 
miejskiego 1 zgłasza wniosek, aby ustanowionym 
został osobny oddział, złożony z jednego prawm ka, 
jednego urzędnika rachunkowego 1 jednego techn’ 
ka, któryby miał za zadanie kontrolować rachunki 
i wydatki we wszystkich działach gospodarki m iej­
skiej.

R. m. F r i i h l i n g  odczytuje rezolucyę, w yka­

zującą nader obszernie wszystkie niedostatki mia-ita 
Krakowa i domaga się wysłania deputacyi do W ie­
dnia, któraby o sprawy te  się upomniała n rzą iu  
Gdyby ta  interweneya nie pomogła, deputacya oda 
się do cesarza. T ek jt tej rezolnoyi należy zakomu­
nikować W ydziałowi krajowemu, Koln polskiemu I 
rządowi. W ybrana deputacya w przeciąga trzech 
tygodni ma złożyć Radzie miejskiej sprawozdanie.

R. ra. R o t t e r  zaznacza, że je s t dziś usposo- 
biony elegijnie, nie chce nikogo drażnić, ale pra­
wdę powiedzieć nosi. Odpowie tedy na mowę wicepr. 
Lea, który podniósł, że j-ko  referent generalny 
budżetu w r. 1899 nawoływał do oszczędności, a 
w r. 1901 pisał w „Czasie1*, że przewidywania j e ­
go, że jest źle, się spełniły. Otóż to proroctwo 
wicepr. Lea było łatwem, bo w r. 1899 nie było 
tradnem  przewidzieć bliską przyszłość, skoro się 
wiedziało, żo od la t kilku wobec s tagnacji ekono­
micznej dochody miasta były złe, konsumeya zna­
cznie spadła, a w ogólnych stosunkach ekonomi­
cznych na poprawę się nie zanosi. W prawdzie 1 
dziś nawołuje dr Leo do oszczędności, ale w ślad 
za tem wraz ze swoimi przyjaciółmi uchwala ulgę 
4 0 0 0  koron rocznie dla teatru. Z nawoływaniem 
powyiszem to nie bardzo licuje.

Mówił dr Leo o żółci, k tórą mu zgotowano z 
powodu inwestycyj. Mówca je st o kilkanaście la t  
starszy i żółci może się napił więcej. Niech się dr 
Leo pocieszy, bo ta  żółć to rzecz przejściowa, za 
co go w przyszłości czeka coś dobrego (W esołość) 
Ale —  polityka finansowa, tw ierdzi dr Leo, musi 
polegać na cyfrach, nie na twierdzeniach; słusznie, 
tylko że właśnie inwestycye, które zaprojektował 
dr Leo, nie polegały na c /fracn  R. Rotter omawia 
tu  szczegółowo sprawę bnuowy stacyi elek trycznej, 
chłodni, brak innych ważnych bndowli w projekcie 
dra Lea i podnosi, że na poprzedniem posiedzenia 
nie zarzucał in westycyom tego, z czem dr Leo po­
lemizował, ale zarzucał, że zrazu był pośpiech za 
wiblki i niezdrowy, bo zaledwie po 6 tygodniowych 
obradach jnż Radzie przedłożono projekty. Ta po­
bieżność roboty doprowadziła do złych cyfr, a za­
letą tych inwestycyj, jak  tw ierdził dr Leo, ma 
być, że się tsb mało zrobiło, i że woli odroczyć 
sprawę jeszcze o kilka miesięcy, aby nowy pro­
gram inwestycyjny nasuwał pewne trnduośei kry 
tyknjącym. Rzecz ma się inaczej. Dlatego tak mało 
się zrobiło, bo nic nie było przygotowane; prócz 
jednej szkoły, rz-żni i braków w ulicy Szewskiej 
nic się nie źrebiło, a to na 2 '/*  lat pracy za ma­
ło; powinno się hylo zrouić więcej, można było zro 
bić więcej, bo pieniądze były.

Stacya elektryczna je st potrzebna, będzie się ren- 
tować i od niej należało zacząć. T rzeba było ogó­
łem zaczynać od zasiągnięcia opinii fachowców, bo 
to rzecz podstawowa; tymczasem o tem zapomniano 
i przez 2 1/* rokn robiło się coraz nowt. projekty, 
ciągle nowe pomysły spychały Btare rzeczy. Taki 
pomysł, to nowy ratnsz i dr Leo zupełnie błędnie 
twieraził, jakoby mówca połą :zył go ze spraw ą in­
westycyj Mówca (Rotter) wspomniał właśnie o ra 
tnszn, jako o pomyśle nowym, który pozycjom n- 
chwalonym, a więc robocie inwestycyjnej przeszko­
dził. Mówca zaznaczył raz jeszcze, że P lac św. Du­
cha jem niewystarczający na ratnsz i jnż zaraz, 
gdyby się ratusz tam postawiło, byłoby za ciasno. 
Jeżeli zas ma powstać n o w y  program inwestycyj, 
jak  zapowiedział sam dr Leo, to widocznie s t a r y  
był zły, a to właśnie i mówca tw ierdził Nie na­
leży jednak odkładać wygotowania tego programu 
na kilka miesięcy, aby go .tru d n ie j było skryty 
kownć“ ; jeżeli mamy ten program wygotować, to 
zróbmy to zaraz, a mniejszość Rady z pewnością 
nie Dędzie tema przeszkadzała, lecz dopomagała z 
całej siły.

Mówca przedstawia następnie sprawę owego slyn 
nego zastępstwa, jakie w referacie wodociągowym 
objąi za mego (Rottera) r. beringer. W ypowiada 
życzenie, aby od takich zastępstw  opatrzność go 
zawsze broniła nie sądził bowiem, aby można tak  
kota ogonem odwrócić (Wesołość). NA takie staw ia­
nie rzeczy mówca me Dył przygotowany, zapo­
mniał bowiem o atmosferze przedwyborczej, cho­
ciaż tu w Krakowie, jak dr Leo słusznie twierdził, 
zawsze jesteśmy przed wyborami (W esołość).

Porównania w rzeczach nierównych zawsze szwan 
knją, a moga nieraz skomnromitować, jeżeli pod­
stawę porównań stanowią cyfry Stało się to r. 
Chylińskiemu, który wyztąpił z twierdzeniem, że 
„zarząd głów ny“ m. Krakowa pochłania bardzi du ­
żo, bo 608 136 a nawet 674.900 koron, a „zarząd 
kraju'* nie o wiele więcej kosztuje, bo 708.045 
koron. Było to tw ierdzenie efektowne, które zwró­
ciło nwagę w mieście, ale zupełnie nie było słu­
sznym. R. Chyliński bowiem do „zarządu k ra ju 1* 
wcale nie wciągnął należą :ej jtn rubryki „repr6- 
zeutacya k ra ju 1*, nie uwzględnił także innych cyfr, 
‘■tóre na podstawie budżetów mówca właśnie ze­
stawił: całkiem rapomuiał, że poruczony zakres 
działania zarzą iu m iasta etanowi * ‘t  czynności, a 
wydatki z tego mieszczą się właśnie w dziale za­
rządu głównego. Niefortunne też było porównywa­
nie agend m. Krakowa z agendami starostw a chrza 
newskiego, co znown było dzieiem dra Bąkowskie- 
go. W szakże porównywać można tylko ciała o je ­
dnakim ustroju, a i *0  o zakresie działania poru 
czonym zapomniano.

Mówca zastanawia się następnie nad dwukro­
tnym apelem do wspólnej pracy dla dobra miasta, 
z jakim -az wystąpił w rozDrawach budżetowych z 
wielkiem namaszczeniem r. Chyliński, a raz wicepr. 
Leo. Mówca z mniejszem namaszczeniem, z takiem, 
na jakie go stać, zapytrć się mnsi, do kogo ci pa 
nowie ten apel stosowali? Czy dc własnych kole­
gów klubowych? Nie, a więc chyba tylko do mniej­
szości. Ale tu  mówca prosi o konkretne wskazanie, 
kiedy i gdzie, w sekcyacb lub komisyach, mniej­
szość w pracy dla m iasta przeszkadzała lnb w niej 
nie współdziałała z większością. Inaczej było. Były 
fakty, że mniejszości do pracy nie dopnszczauo, że 
mniejszości tę pracę utrudniano. Do prezydyum nie 
wybrano kandydata mniejszości. Do komisyi wery­
fikacyjnej nie wybrano naszych kandydatów, jak  
to się dzieje we wszystkich ciałach parlam entar­
nych i co jest nznanem niejako prawem każdej 
mniejszości, że przedstawia swoich K&adydatów do 
każdej komisyi. W sekcyf ekonomicznej, w komi­
sjach  akcyzowej 1 konsensowej jest mniejszość po­
krzywdzoną. Co do wyboru delegata do kraj Rady 
szkoinej, mniejszość nie ma żadnej pretensyi, bo 
tam, gdzie jest jedna tylko pozycya do zajęcia, 
tam oddaje ją  większość temu, kogo sobie życzy. 
Rzecz to jasna. Dziwacznem jednak jest, dobić się 
tej większości w Radzie za pomocą ciekawyeh 
praktyk wyboiczych, a potem, mając większość i 
wyzyskując ją  dotkliwie, nawoływać do miłości pó­
ki »y wdzonych.

Mówca nie chce teraz mówić o wyborach, bo ko- 
nBsya werytikacyjna może przecież coś zrobić, a 
wtedy będzie sposobność pomówienia o tem, chce 
tylko teraz dla iinstracyi nadmienić, jak to komi­
s ja  reklam acyjna jeszcze przed samami wyborami 
postępowała, gdzie przyznawała prawa wyoorcom 
idącym na komendę większości, a odmawiała praw 
wyborcom idącym na rękę mniejszości. Tak było
1 podczas wyborów sejmowych, taksamo w pałacn 
spiskim postępował różnie z różnymi wyoorcami 
ówczesny delegat nam iestnika, p. Laskowsk1. Przy 
tego rodzaju postępowaniu niechaj nikogo nie dzi­
wi pewne rozgoryczenie u przedstawicieli mniejszo­
ści, która ewe nawoływania do zgody musi uważać 
za to, co one są istotuie warte. Rozgoryczenie bo­
wiem tylko wywołać może to. że większość, skon­
solidowana w klub, tam tylko obraduje, a tu w 
Radzie wszelka dyskusya ma tylko formalne zna­
czenie; najbardziej złote słow a, najpoważniejsze 
argum enty mniejszości nie trufiają do przekonania 
członków większości, którzy przychodzą tu na R a­
dę z gotową wskazówką w kieszeni lub w głow is. 
W ięc i osobiste sprawy wchodzą potem w grę, 
choć dobro miasta zupetaie tego nie wymaga. Np. 
ów trzeci dyrektor Kasy oszczędności, zupełnie nie­
potrzebny, gdy pierwszegu dotąd nie wybrano. R ze­
czą mniejszości więc będzie ustanowienia trzeciego 
dyrektora Kasy o ile możności przeszkadzać.

Mówca przytacza cytat z mowy r. Chylińskiego, 
który powiedział, że „słabe to serce, co, by kocha i 
jednych, mnsi nienawidileć drugich**. Czy r. Chy­
liński zastosował to do swoich przyjaciół, czy do 
mniejszości? Zapewne nie tio swoich; z mówcy prze­
mówienia także n ikt chyba nienawiści nie wyczyta, 
ale żebyśmy znown koniecznie kochać mieli członków 
większości, którzy nas krzywdzą, musielibyśmy być 
rodzajem aniołów, a do tego przecież nie mamy 
pretensyi. Przostańcie panowie — mówił r. R otter 
pod adresem większości — wotac na nas i z a p e ­
w n i a ć  nas o miłości gładkiemi słowy, lecz p o- 
s t ę p u j c i e  I n a c z e j ,  miejcie nietylko słodkie 
słowu nu ustach, ale rzetelną prawdę w sercu, nie 
wzywajcie nas t y  ko tam, gdzie je s t praca i odo- 
wiązki, bo my mamy prawa i żądamy, aby praw a 
te uznano i abyśmy, mimc różnicy zapatrywań po­
litycznych, traktowani tu  w Radzie byli jako ró­
wni z równymi. (Huczne brawa).

Na tem rozprawy jawne przerwano I przystąpio­
no do posiedzenia tajnego, na którrm  zamianowano
2 lekarzy m iejskich: dra F ran ciszka  M ieczysław a  
B e r n a c i ń s K i e g o  i dr9 A rtura Z o p o t h a.

N W A R E E O R M A.

S p o n i l c a .

STi a Ł ć w , 1 maja.

Komitet obywatelski nchwalił urządzić w nie­
dzielę w Krakowie poważny obchód konstytu- 
cyi 3 maja. —  Jednym z wyDitnych punktów 
tego obchodn będzie p o c h ó d  z kościoła Do­
minikanów pod pomnik Kejtana, a stamtąd na 
Rynek przed pamiątkowy kamień Kościuszki. 
Wiele zalezy więc na tem, a b y  t e n  p o c h ó d  
o d b y ł  s i ę  o k a z a l e ,  z powagą i godnością, 
odpowiadającą doniosłości chwili. W tym cela 
potrzeba, aby poważni obywatele naszego gro- 
au n i e  u s u w a l i  s i ę  od czynnego udz.alu 
w pochodzie i aby przykładem swoim przy­
świecali młodsze! (jeneracyi. Byłoby wstydem 
aia Krakowa i jego mieszczaństwa, gdypy po­
chód, — czego me przypuszczamy, —  nie miał 
odpowiedzieć mteneyom komitetu.

Niechże więc stowarzyszenia i korporacye, 
objęte programem, zawczasu pomyślą o nale­
żytej organizacyi i licznym, j a k  n a j 1 i c z- 
n e j s z y m  u d z i a l e  w p o c h o d z i e ,  który 
powinien być poważną, patryotyczną manife- 
stacyą ludności krakowskiej i przyświecać 
wzorem dla miast innych, jak  tego rodzaju 
obchody urządzać należy. — Kraków ma już 
wprawdzie pod tym względem ustaloną sławę; 
idzie więc o to, aby tej sławy nie nadwe­
rężył.

Godziłoby się także, a b y  u d e k o r o w a n o  
u l i c e :  Grodzką, Ryneit, Floryaóską, Podwaie 
i Szewską, k t ó r e m i  p o c h ó d  p r z e c h o ­
d z i ć  b ę d z i e .  Mieszkańcy tych ulic powinni 
o tem pamiętać i poczynić stosowne przygo­
towania.

Wydział „Sokoła** uchwalił wczoraj, aby To­
warzystwo to gremialny udział wzięło w po­
chodzie, i wyraził życzenie, aby d r u h o w i e  
w y s t ą p i l i  w m u n d u r a c h .  Dyrektor „So­
koła .** wyda stosowne w tym względzie zarzą­
dzenie.

Powitanie 1 maja. Dzisiaj rano przeciągały u- 
lieaml Krakowa wozystkie cztery orkiestry wojsko­
we, wygrywając marsze 1 iane utwory Ponieważ 
poranek był pogodny, mimo wczesnej pory, na uli­
cach i plauta -.yach znajdowała się już dosyć zna­
czna liczba publiczności.

Kwesta na dar narodowy 3 maja dla Towa­
rzystwa Szkoły ludowej urządzoną będzie także 
przy dwóch kioskach , ustawionych na plantacyach 
1 w Rynku głównym. Przy stolikach zasiadać będą 
■proszone panie: od godz. 9 do 10 p. Poźniakow. 
z córką i p. L Owezarkiewicz; od 1 0 —11 pp. 
Chmurowa I Siedlecka, od 1 1 — 12 pp. A. Klemen- 
siewiczowa i Paw likow ska, od 1 2 — 1 pp. Klemen- 
siewlceowa, radczyui z córką, od 1 — 2 pp. Owczar- 
kiewlcz i Sędzimirowa, od 2 — 3  pp. Giżycka * pan­
ną Szuic-Mcro, od 3 — 4 pp. Rutkowska i Jahnow a, 
od 4 —6 pp. W . Seidlowa, M. Siedlecka, W . Świe- 
ściazowska i Kajetanowa Kułakowska. Kioski bez­
interesownie podjęta się urządzić zawsze dla SDraw 
publicznych ofia rua firma J .  Rajal i syn.

TrZOCl maja. Ogfoszono następującą odezwę: 
Dzień 3 maja, tak  chlubny w dziejach Polsk1, wy­
wołany by] podnoszącym się poziomem oświaty. Je j 
to promienie dały przodkom uaszym zrozumienie 
potrzeb społeczeństwa, obudziły lub spotęgowały 
miłość Ojczyzny, p rze o ra ły  ugory i posiały zdrowe 
ziarna na odrodzeni, plon Oświatą można i trzeba 
unarodowić lud — stworzyć zeń siłę świadomą i 
w ydajną w p r a c y  dla ogólnego dubrb. Dlatego też 
krakowskie akadem ickie Koło Towarzystwa „Szkoły 
ludowej1* postaw iw szy sobie za cel szerzenie oświa­
ty  wśród indu m iejskiego i wiejskiego, zdąża do 
niego między inne ml przez zakładanie bezpłatnych 
bibliotek i czytelń ludowych, wyczerpawszy jednak 
środki własne nie będąe w stanie zaspokoić po­
trzeb garnącego się do św iatła ludu, zmuszone jest 
zwrócić się do ogółu w świetlany dzień rocznicy 
3 maja o datki •>’ książkach i pieniądzach. P ra ­
gnąc dać możność wszystkim współrodakom p rzy j­

ścia mu z pomocą — Koło oiganizuje kwestę, któ­
ra odbędzie się \ f  dniach 3, a , 5, 6 i 7 maja. 
Kwestą po domacL Zajmować się będą grupy, skła­
dające się z 2 akademików i uproszonej pani.

Grosz wdowi, zbyteczna książka ofiarowani, na 
ten cel, przyspieszą dzień naszego odrodzenia. —  
Z wiarą, że ogół nie pozostanie obojętnym i nie 
poskąpi licznych darów, z w iarą, że społeczeństwo 
nasze dorosło do zrozumienia nasła „Naród sobie1*, 
pójdziemy z kwestą od domu do domu.

Za zarząd akademickiego Koła Towarzystwa 
„Szkoły Indowej1* prezes Alfred W iu a isk i, za se­
kretarza Daniel Sliwicki

Uroczysty wieczorek kn nczczeniu wiekopomnej 
rocznicy uchwalenia konstytncyi 3 maja nrządza 
krakowskie Koło pań Towarzystwa Szkoły lnaowej 
dnia 10 b. m. w sali „Sokoła1*. Szczegółowy pro­
gram wieczorku będzie ogłoszony później, dziś nad­
mieniamy, że Koło pań postarało się o nowości, 
które po raz pierwszy będą odegrane 1 doklamowa- 
ne. Czysty dochód przeznaczony jest na szkołę pol­
ską w Ostrawie M orawskiej. Niemożna chyba lepiej 
uczcić wiekopomnej ustawy, jak  starać się o za­
szczepienie dneha polskiego w prastarej dzielnicy 
Piastów, germ&nizowaaej z b ru ta lną  gorliwością. 
Kb. biskup Krasicki napisał hymn na uroczystość, 
urządzoną w W artzew ie, w pierwszą rocznicę 
uchwalenia konstytncyi 3 maja. W  owym hymnie 
proBi Boga , aby narodowi użyczył „w działania 
trw iło śc i11. Pod tem hasłem piacnje drugie dziesięcio­
lecie Koło pań nad pomyślnym rozwojem Towa­
rzystwa. Dowodzi czynami: „w działaniu trw ałość1*. 
N e haji.e społeczeństwo okaże w popieraniu Koła 
trw ało ść , niech licznie zbierze się na nroc zysty 
wieczorek w sali „Sokoła1*.

W so b o tę  w ldozó r o godzinie 7 (punktualnie) 
odbędzie s ię , jako w wilię 3 m a ja , patryotyczny 
wieczorek w resursie urzędniczej przy ulicy Lu 
bicz. O ile sobie przypominamy, resursa t a , pod 
odmienną firm ą istniejąca od&awna. lecz obecnie 
wzmocniona silnym napływem urzędniczego św iata 
Krakowa , po raz pierwszy święci rocznicę pamię­
tnej w dziejach Polski konstytncyi. Je s t to objaw, 
ze strony naszego św iata urzędniczego, wprawdzie 
nie niespodziany, bo o jego patryotyzmie nigdy nie 
było w ątpliw ości, ale bąaż co bądź nadzwyczaj 
sympatyczny. Jak  słyszymy, wieczorek w resursie 
urzędniczej zapowiada się bardzo pięknie, a człon­
kowie resnrey w ybierają się gremialnie, aby zado­

kumentować swoją obecnością , że aprobują w zu­
pełności myśl iDicy&torów wieczorku.

W sprawie niemieckicn zaoawek dla dzieci
otrzymujemy następującą „Odezwę do dzieci pol- 
Bkich**:

W  chwili, gdy społeczeństwo polskie podjęło za­
danie ochrony i podniesienia przemysłu krajowego, 
gdy indzie dobrej woli rozmaite czynią nsiłowania 
w iym kierankn, sekeya przemysłowa przy Czytel­
ni dla kobiet zwraca się do dzieci polskich z go­
rącą odezwą, aby mając bezustannie na pamięci 
krzywdy wyrządzane dzieciom polskim w Poznań- 
shiem, pamiętając na dzielnych bohaterów sprawy 
w.zesihskiej, jednozgodnie dały wyraz odczucia i 
solidaryzowania się z niemi przez znpełue unika­
nie towarów, a specyalnie zabawek niemieckich. 
W rękach naszych dzieci tylko krajowe zabawki 
znajdować się powinny. W szakże to, co dotychczas 
posiadamy — że wymienimy tylko sam Jaworów — 
nie nstępnje wykonaniem ani ceną wyrobom nie- 
oiieeH-u. Sekeya przemysłowa podejmnje sta ran ia , 
aby wyrobów tych nietylko nie brakło w żadnym 
dziale, ale owszem, aby w zopełności zdołały obce 
zastąpić, a nie wątpimy, że i rodzice przez przy- 
stępywanie do tejże sezcyi, ino przez nabywanie 
udziałów, mających być podsiawą do założenia fa ­
bryki zabawek i przez dawanie dzieciom w rękę 
krajowych tylko wyrobów, naiskateczniej poprą to 
nsiłowania. Na razie poleca sekeya najgoręcej wy­
dawnictwo pamiątkowych gmacliów krakowskich do 
wycinania i wyklejania przygotowanych, które to 
wydawnictwo znajdnje się na składzie n firm na- 
stępojących: Fischer linia A-B, Baum ni. Fioryań- 
■ka, Tenfeld ni. Szewska i FriBt ul. FiOryańska. 
W  miarę popytn aekeya rozszerzając nakład, obej­
m ie wszelkie Historyczne budowle innycb dzielnic 
Polski.

Wydział „Sokola1* krakowskiego wzywa wszyst­
kich członków Towarzystwa, posiadających ztroj 
uroczysty, Dy stawili się w niedzielę w gmachu 
„SoKoła1* o godz. 8 rano celem wzięcia udziału w 
nabożeństwie i pochodzie, urządzonym przez komi­
te t obywatelski ko nczczenin rocznicy 3 maja.

Doaatek powieściowy Do dzisiejszego nnmern 
dołączamy arkasz 8 dodatkn powieściowego pod tyt. 
„Szp.egu Bolesławity.

Rozprawa Za biletami. Sensacyjna, wielka, na 
trzy  dni rozpisana rozprawa karna o oszustwo 
przeciw kupcowi O s t e r j u n g o w i  odbędzie 
się w dniach 4 ,  5 i 6 maja b. r. przed krakow­
skim sądem przysięgłych. Bilety na t  ę rozprawę 
wydaje kancelarya prezydynm sąda krajowego k ar­
nego od soboty 2 maja po poładniu.

Z kroniki policyjnej. W czoraj po poindniu are­
sztowano w Rynkn głównym Anielę Banasiewiczo- 
wą, żonę malarza pokojowego z W arszawy, z któ­
rą  zbiegł Kolega m^ża, równierz malarz pokojowy, 
W łodzimierz W asilewski. P a ra  zakochanych nie 
nmkuęłs jednak z W arszaw y li tylko, aby w K ra­
kowie oddać się swoim ncznclom, ale pod grozą 
odpowiedzialności z powoda wykonanej Kradzieży. 
Przed opuszczeniem bowiem W arszawy ukradli 
1260 rubli, lis t zaBtawny Tow:.rzystwa kredyto­
wego ziemskiego na 1000 rnbli, tndzież znaezną 
liczbę kosztowności, P rzy  wczorajszem aresztowa­
niu, które nastąpiło na wezwanie warszawskich 
władz policyjnych, znalezieuo przy Banasiewiczo- 
wej dużo kosztowności i sto kilkadziesiąt rnbli gu- 
tówką.

W Kołaczycach odbędzie się w niedzielę uro­
czy sty obchód rocznicy konstytucyi 3 maja.

Brody. Łalozona w tym loku przez Towarzystwo 
„B jkół1* szkoła gimnastyki dia dzieci od 6 roku 
począwszy, złożyła du 26 kwietnia po raz pierw ­
szy egzamin publiczny. W  program weszły ćwicze­
nia wolne dziewczątek przy muzyce, ćwiczenie na 
równoważni, a urozmaicone były deklamacyą i śpie­
wami choralnemi dzieci. Nauczycielem gim nastyki 
jest p. Sikorski, który złożył dowody skutecznej 
pracy.

Towarzystwo „Szkoły ludow ej1* wystosowało go­
rącą odezwę do publiczności z prośbą o składanie 
ofiar na dar narodowy 3 maja i rozdzieliła ode­
zwę między delegatów i delegatki. Składki wpły­
wają dość obficie.

Na WOj)ię ? Z Przem yśla piszą do „K nryera 
Lwowsk^go**: W e wtorek 2 Kompanie 58 p. p
otrzym ały rozkaz do natychmiastowego w ym .^szu
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w  pełnym  rynsztun ku  w ojenn ym . Ż ołnierzy, któ  
rzy  n ie  w ied zie li, gd zie  nastąp i w ym arsz, ogarnęło  
p rzy g n ęb ien ie , a zarazem  rozeszła  s ię  m iędzy niem i 
p o g ło sk a , że  idą na w ojnę do M acedonii. P ogłoeka  
ta  lotem  b łysk aw icy  rozeszła  się  po m ieście, w szcze- 
gó lnoścl pom iędzy znajom ym i żo łn ierzy . T o też  w y ­
m arszow i obu kom panij na dw orzec kolejow y P r z e ­
m y śl-B ak oń czyce, to w a rzyszy ło  w ie in  lod zi ze  łza  
m! w  oczach, w  m niem aniu, że  ju ż  ich m oże i nie  
zobaczą. D opiero przy w siad an ia  do pociąga d o ­
wiedziano się , że  obie te  kom panie jadą  W pow iat 
Starego  Sam oora, gd z ie  a sy sten cy i w ojskow ej za ­
żądał tam tejszy  starosta  R izzi w ooaw ie przed  
strejk iem  robotników , zatrudnionych przy badowie  
kolei u firm y B ern ste in  i Sp. i w  obaw ie przed  
1 m aja

Honorowe obywatelstwo nwasta Z aleszczyk  
nadała R ada gm inna pp. w iceburm istrzow i Zygm uu ■ 
tow i P aw łow sk iem u i p ierw szem u asesorow i , drow i 
E m ilianow i S tok lasie  za w ydatną pracę około roz­
w oju m ia s ta , a zw łaszcza za  przyprow adzenie do 
skntka budowy w odociągów , tak  bardzo w ażnych  
dia Z aleszczya .

Ze św fatar
Kronika warszawska. W  poniedziałek  27 z. m. 

odbyło się  odsłon ięcie i pośw ięcen ie  pom nika ś . p . 
J ó zefa  M ianow sk iego. P op iersie  z  b iałego marmuru  
kararyjbklego, d ła ta  artysty-rzeżb iarza , p. L ud w ika  
P yrow icza , osadzono w bogalem  obram owaniu archl- 
tekton icznenj, w sty la  odrodzenia, w ykotem  z mar- 
m nrc czerw onego b elg ijsk iego .

W  spraw ie budowy je szcze  jednego  tbatru la  
.z ła  pew na zm iana, a m ianow icie poruszono daw ny  
projekt w zn iesien ia  tego  gm achu na części ogrodu  
Sask iego  i posesy i o rd y n a cji hr. Zam uybaich ud 
ulicy  Żabiej. O rdynat, hr. Z a m o y sk i, projekt ten  
zaakceptow ał, obiecując pożyczkę w  sum ie l 1/ ,  m i­
liona rubli. W  razie u rzeczy w istn ien ia  się  tego  
projektu teatr  letn i w  ogrodzie Saskim  zo sta łb y  
rozeorany.

Sprawa arcybiskupa ks. Kohna. D uchow ni 
członk ow ie R ady pań stw a w y s ła li do nuneyusza pa 
piesk iego  w  W ied n iu , arcybiskupa ks. T a lian iego  
d e p u t t .j ę ,  do której n a leże li k sięża  opat B aum - 
gartner, prałat P astor  1 dziekan D elu gan . D ep u ­
tacya  udała się  do nu neyusza, ażeby zaalęguąć in- 
form acyj w znanej sp raw ie ks. K ohna z pow oda  
artyku łów  „ R ectu sa 1*, a  m ianow icie chcia ła  s ię  do­
w iedzieć  o stau ie  rzeczy , w krótce  bowiem ma w  
Izb ic  posłów  zostać  w n iesioną  in te ip e la c y a  w tej 
k w esty i. N u n cju sz  T a lian i w y -a z ił wobbc depu„a- 
cyl ub olew an ie  z powodu za jść  w  Ołom uńcu, a 
zw łaszcza  z powodu n iesłu szn ego  ukarania ks. Okar- 
ka. W  ciągu rozm ow y poruszy ła  deputacya potrze­
bę sk odyfikow ania carn ych  przep isów  k osc ie lu y ch , 
ażeby każdy duchow ny w iedział, ja k ie  kary są  u 
stanow ione na pew ne p rzestęp stw a  („crim ln a  eccle- 
siustica**). P oruszono potrzebę u tw orzen ia  w każdej 
d y eeezy i sądów  koście ln ych , w obec których ducho­
wny czy  to sam , czy  przez w ybranego obrońcę, 
mógłby sw ej sp raw y b io a ić  na w ypadek osk arże­
nia go o ja k ieś  przestępstw o. N n ncynsz aprobow ał 
te życzen ia  i przyrzek ł poprzeć je . W ed le  donie  
s ien ią  ,;M oraw skiej Orlicy** nam iestn ik  M oraw, hr. 
Z ierotin, podczas pobytu sw ojego  w  W ied n iu  zdał 
prezyd en tow i gabinetu  spraw ę ■ za ta rg a  ks. K onaa  
z podwładnem  mu duchow ieństw em .

Bursre wszecnmemieccy, jak  do W iea n ia  d o ­
noszą, w y o ili w K arlsbadzie szy b y  w  oknach m ie­
szkania dra E  u g  1 a , b, prezesa klnbu m łodocze- 
sk iego , t tó r y , jako lekarz, sta le  ordynn je w K a r ls­
badzie.

Wydalenie Kartuzów W ed le  w iadom ości, które  
o lizy m a n o  w P aryżn , w ładze państw ow e w S t. L au- 
ront przystąp iły  dnia 29 k w ietn ia  o godzin ie  3 
rano do ewaka«.cyi k lasztoru  K artuzów . N a m lejace  
w ysłan o  batalion piechoty, oc.da.al dragonów  l o d ­
dzia ł p ion ierów . Tłum  , zebrany przed klasztorem , 
nie chciał w puścić w ojska do k la sz to r u , mimo to, 
t o ,  obok okrzyku: „N iech ży ją  Kartnzi'** w znosił 
się  ta k że  okrzyk: „N iech  ży je  armia!** N a w ezw a ­
n ie  oficerów  do rozejścia  s ię  tłum  zaczął rzocać  
kam ieniam i na w ojsko, a b liżs i b ili konie laskam i. 
Jed n eg o  z o ficerów  raniono lekko w g łow ę kam ie­
niem , a pew ien  szereg o w iec  otrzym ał w czoło ude­
rzen ie  kastetem  —  G dy w ojsko rozprószyło tłum , 
prokurator chciał w ejść  do klasztoru. Z akonnicy  
nie chcie li otw orzyć w rót , ki ire  p ion ierzy wy wa­
ży li. Prokurator, w szed łszy  do K lasztoru , w ezw ał 
K artuzów , ażeby opuścili k lasztór, t l e  zakonnicy  
niepornszen i s ied zie li dokoła o łta r z a , za Kratą, od­
d zielającą  ołtarz od reszty  kościoła. P rzez  kratę  
wysoKosci 5 m etrów  przedostał s ię  kapral na dra­
gą stronę, o tw orzy ł drzw i, a w tedy  każdy K artuz  
osobno zosta ł wyprowa lżo n y  z kościo ła  przez dwóch  
żandarm ów . Zakonników  było 23.

Coquelin Spadkobiercą. P ew n a  pani w e F ran ­
cy! za p isa ła  testam entom  słynn em u a k to r o w i, Co- 
ęu e liu o w i starszem u , k tórego w praw dzie n ie znała, 
a le  k tórego artyzm  w ysoko cen iła  , 300 .000  fran 

kow . C oguelin sarnę tę  m a przekazać Btworzoneuiu 
przez sieb ie  w  P a ry ża  schronisku  dla n iezdolnych  
do pracy aktorów
' Nasze dzieci.

M ała Ja u ia  (do gościa): O! m oja m am usia , pro- 
s - ę  pana, je s t  oardzo bogata: n iech pan k iedy  po­
patrzy, w e w szystk ich  ząbkach ma złoto!

Mianowania w  armii. „Dziennik rozporządzeń wojsko­
wych1* o^łasz*. awans majC wy. Cesarz aiamianował s r 
cy k .ięc ia  Józeia Ferdynanda podpułkownikiem ‘Ż7 p. p., 
a arcyks. P iotri Ferdynanda majorem Kit p p.; dalej 
inspektora inżynieryi hr. Geldern-Ega ond genaraiem - 
zbrojmisirzem, inspektora kawaleryi hr. Paara genera­
łem  Kawaieryi; następnie 31 generał majorów zamia 
nował cesatz feldm arszałK am i-pornoznikam i, 9ć pułko­
wników generał-m ajorim i; pułkowników 7 w korpusie 
sztab u generalnego, 1 w s«tabie inżyuieryi, 20 ? pie­
chocie, 5 w kawaleryi, 7 w a ity lery i poluwej, 1 w ar- 
ty .c iy i  fortecznej i 1 w trenie Dalej ogłasza „Dzien­
n ik11 długi szereg awansów w niższych rangach

Repertuar Teatru miejskiego..
W  soD otę: „Na zaw sze11, dratnai w  4 a k ta o h  Lncya- 

na Rydla.
W  niedzielę- „Na zaw sze11.

Z kalendarza W  sobotę 2 maja: Zygm unta kr m. i 
A tarazego; w niedzielę 3 ni ni a: Znalezienie św krzy­
ża, UDiek. iw . Józefa; w poniedziałek 4 maja: Florya- 
na m. i  Koniki.

Wsoliód słońua 2-go maja o godzinie 4 m inut 18; 
zachód o godzinie 8 minut 56, długośó dnia goazln 14 
m inut 38

Z k -ik  iw sklers ehssrwataryum Drin 30-go wietu.o 
przeważnie nochninmie; termometr doszedł od 6 1  da 
20 6 C.

Barometr szedł w górę.
Dnia 1 maja o godzinie 7 s tm  Darometrn 738T mm., 

termometru 10'6 C.
W iatr zachodni.

n y  T L W  Kapelusze Jo ck ie jk i P. & C. H ab ig a , W ilh . Plessa, C hrystys i  S ka  i  z innych  ces. i  k ró l. 
U I U l n l i l i I  j n ad w o rn ych iah ryk , poleca m agazyn B ie liz n y  Zdzisława Zdanowicza w©Kr„ f ^
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Zła wróżba
Wiedeń. Młodoczesi przygotowują się już do 

nowych wyborów. Wynika z tego, że zamie­
rzaj} przeszkodzić załatwieniu ugody w komi­
sy1 i że z tego powodu liczą się już z możli­
wością rozwiązania parlamentu.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 

M i c h a ł  K o n o p l u H k f  ,

N A D E S Ł A N  (S .
(Art/kuły w tym dziale nie pochodzą od 

Kedakeyi).

Dr A. Z. Loł&czkowsui
ordynuje, jak dawniej, od 1 maja w w ris n a -  

ozie, Stadt Athen, naprzeciw kolumnady

Dr W. K retow icz
ordynuje 1169 1 6

w K a r l s b a d z i e ,  u a i s  Wa i s  e t a n

D ra A.. T a r n a w sk ie g o
as Kosowie

(za Kołomyją, stacya kolei Zablotów).
otwarta od 1 maja do końca pazdzierniKa.

Aptekarza Neumeiera

BW ApołuekerNeufPtłiero

m th m a ^ s h
  '  chm. Papier,1
proszki przeciw A S T M I E  

. ,,Cigarillos“ bez papieru, 
przeto dla p!nc nieszkodliwe. Przez lekarzy polecone. 

Od wielu la t znane jako dobre, ssai-jczne.
D o sta ć  m ożna w  aptece Szymona Haya w e Lwowie, 

Oryginalna dawka proszaów 9 kor.
2771 17 0 Karton „C iganllos1* 2 Kor

Aptekarz Neuraeier, Frankfurt n M

Dra JAKA REGIECA
zakład dla ortopedy!, massażu i 

gim nastyki leczniczej. 
Kraków, ulica sw Jana, L 2,

Zbiorowe godziny dla gimnastyki zdrowotnej 
dla dzieci. 560 15

Znak wypalony na korku
W Celu krf' ® 77P7

niem .1/11 ttm

Kursa telegrafitzne
Wlrfdbi, 1 maja. Zamknięcie giełdy o g. i, 30 ,
Akoye a-jstryackieg. Z asiada krcdytowegu 676 25.

n.kb>c węgierskiego s*  a a  Ł /ed y to w a ł 722 —. Akt ye
» - t  oflUUo 27 « — . Akoye lim o n b an k a  5 3 3 '—. Akoye 
u k n d e rb an k a  414 '— . Akoye K tu k re re m u  48b .10. Akoye 
n odenored ii 960 — . A kcy t 'ra lioy  jakiego J a n k a  nipole- 
osnego ' — . Akoye koiei państwowym i 689 ó j .  A » o y Ł 

aolei południow ej a6 -  . Akoye A. jra m w a y e  lit. A. 
—  . Akoye N. T ram w aye lit. B .  — ■— . A k o y e  k o

le i JBiibethal 4 )1  50. Akoye kolei Połnoonej 5550. Ak 
oye kolef lAeriuow ieuŁiej 572’50. Akoye A ip in j 691-- 
Akoye K una M oranyi 484 —. Akoye P rh g sm tg o  l o  * •  
r iy s tw a  żelaznego 1 6 '8 j. Akoye lab ry k i broni 644 50 
Akoye tn reaaic  tytoniowe 344 50. OLligaoye węgierakiu 
m d em niiauy jne  92 3>i. K enta  m ajow a io 0  7(J Austrynafci, 
re n ta  koronovła lO l o l .  W ęgierski, re n — korono a» 60 
06 i. Klaty io w a riy o iw a  kreaytow ego sieuiskiogo »8'łU 
4"/, L isty  K aiiku krajow ego e s  —. 4 u s t y  K anku
k/ajow ogo io2 '7o . 4“/ ,  K isty K anku hipoteozntgo fc8 40 
4‘/t v/* K ls tj K anku tnpoteuanego i0 i '7 0 .  6 ’'/, K isty Kan 
kn  nipoteosnego 112 —. 4%  ualloyjSŁio ob.igauye pio 
plnaoyjne 9 s s5. 4‘/» Ualioyjdka pozyoaka k ia jo w s i  u  
k a  16S8 WS'80. 4“} Pozy oska lnu  sta  Kwos a  tfb 8o.
Kosj tn reo k .. 118 j c  M arat 116 95. Anule aóa 75.

UBpi iob' im e P rz y  spoko jnym  p rz e b ie g i s k n tk ie m  lo- 
K am ycli jd s p rz e d a z y  s i ln e , w k o ń c u  s ta ło  sk n tk ie m  w ia ­
dom ośc i ze  w sch o d u

J u k ie r  2 2 6 0  (spoko jny ), s p iry tu s  4C-—  (sp o k o jn y )  — 
n a f ta  n ie zm ien io n ...

Cennik Izby handlowej I przeatyelawej 
w Krakowie

s 1 maju 1203 r. godzina l  w południe.
Korony

I. Walaty płaoą iąd .jtj
K ntie  papierowa . j (,2 60 254 —
Marki niem ieokie .................................  i  16 75 117 60
Franki p a p ie r o w e   26 20 95 60
Dw udaiestofiankówki w słocie 19 — 19 12

II. Llaty zastawa*.
5°/ t  n lsty  sastaw . prcm. Banka hlpot. 111 50 112  60
tSL“/ ,  Listy sk itaw ne Banka aipoteci 101 — 102 —
* 7 . .  » .  .  #7 76 łb  75
4ł/ 7 ,  L ist) iM W wni Bki kn krnjow. 108 - -  109 —
k°/n .  „ ,  .  58 75 9 ) 75
‘7 .  Llety zn> .gal Io w  atod .s., a .  ile .Ł  1-8 — — —
17 .  . . . . . .  ’f l  le 'a le  98 60 ---------
1% . . . . .  M  letn io  t8 — 9e 75

III. ObllBaoya I pożyczki.
!•/* (dalio,, ji kii obligaoye proplnscy ne 99 25 100 95
1°/, Poiyoska krajowa s r. 1893 . . 99 — 100 —
4°/. » m iasta Lwowa . . . .  96 25 87 25
4*/,%. » » . . . .  101 50 102 60
5 7 . Obligaoye komunalne Banka kraj. 102 75 — —
4’/ .7 ,  .  .  101 50 10* 60
47 ,  ,  k o le j o w e ............................. 88 75 99 60

IV. L •  t  y.
Losy m iasta K ra k o w a ............................  74 — 78 —

V. A k o y e .
Akoye Banko tnpotoozucgo we Lwowie 540 — 550 —

.  „ dalio , dla h. i p. w Krak. — — — —

.  ,  J >wów-Cserniowoe-Jkssy 583 — 585 —

VI. Publlozet zapiej dtuge.
*7i»°/« wspólna renta pap..........................  100 50 101 —
4 7 1CV. „ .  srebrni. . luO 40 100 aO
4c/s renta koronowi, anstryaoka 100 84 101 35
4°/, ,  .  węgierska . . .  99 40 91 9u
4•/, renta austryaokt w słooin . . . 121 40 i2 1  90

Perfumy i mydła wyrobów krajowycli, irancuskieh i angielskich. Pudry krajowe, Irancuskie i angielskie. Woda 7 l T O l l A H *
kolońska oryginalna. Wody do ust jak: Excellsior, dra Purca, benedyktyńska, odol, kośmin i tymolina. Grzebienie, ł  U l  C U b 9 A «  & A l M l H l A t / A

SZCZOtki do włosów, sukien, zębów i paznokci. Gąbki. — Polecają w wielkim wyborze i po cenach najniższych f K . y x i . e k  L .



4 Nr 100. N O W A  R E F O R M A . Sobota, 2 Maja 1&03.

BU C H A LTER
egzam inowany, z ładnem  p ism em , tak  
polskiem  ja k  i n iem ieckem , poszukuje 
jakiegokolw iek za jęc ia  zai-afc. Zgło­
szenia przyjm uje A dm inistracya „No­
wej R eform y" pod 1173. 1173 l 6

Otwarcie tarasy i  pite l e n
przy restauracyi browaru J. A. Johna 

Synów.
O b i a d y  składające się z rosołu lub 

zupy, sztuki mięsa z dodatkiem i pierze­
ni z dodatkiem. 35 ct. — K o l ą c y e  od 
15 ct. począwszy wzwyż. — P i e c z e n i e  
w s z y s t k i e  z doaatkami po 25 ct.

Piwo eksportow e, w yborne lj2 1. 9 ct. Wina 
chem icznie zbadane, zupełn ie  czyste, n a tu ra l., 
po cenach  um iarkow anych  1174

Z pow ażaniem  U acta  w L . F dcek.

BACZNOŚĆ!
Dla mego przyjaciela, doktora medy­

cyny, praktykującego już przeszło lat 
dziesięć we większem mieście Górnego 
Ślązita, któremu brak znajomości, po­
szukuję na żonę wykształconej panny. 
Polki* 'z dobrego domu i wesołego u- 
sposobienia, od lat 20— 30, z większym 
majątkiem. Wyznanie nie odgrywa roli.

Zgłoszenm z fotografią proszę prze­
syłać pod ,,J. M. 100" do Administracyi 
„Nowej Reformy."

Za dyskrecyę poręcza się słowem 
honoru. i u i  i 3

c
cc-(•c-cc*ir
c-
c-o
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cc-ot-cc
tccocc

EKSTRAKT O R M 0 F T
So f a r t n w a n i a  s iw y ch  włosów

w ynalazku  Juliana Józefo w iozą,
p erm m iarza  z W arszaw y.

J e s t  to na jlep sza  roślin n a  fa rb a , k tó rą  
m ożna w p rzeciągu  10 m in n t ufarbow ać 
posiw iałe włosy na  kolor o z a r n y ,  b r u ­

n a t n y ,  s z a t y n  i b l o n  1.
W Krakowie u firm : J . H an ak  i Spół., 

R eim  i SpóJka, R. W isk id a  i  F r. Zo 
po th  i Spół. — we Lwowie u J . F ried rich  
i A. B eacuck, ul H etm ańska  Nr. 4 i u 
Ig . Ja h la , ho tel E uropejsk i.

C ena flakonu 3  k o r o n y ,  flakonik i 
próbne k o r .  r* 2 0 . 1147 1 12'

Główny skład: 
w Warszawie, ul. Nowo Senatorska, L. 2.

CcOwC » ,

¥ liii1 A ¥  w ysłużony żołnierz , zdolny 
pom ocnik ogrodow y, poszu­

k u je  s ta łego  um ieszczenia  n a  obszarze dwor- 
saim , n a  o rdynaryę. 1131 2 2

Wojciech Centka, Kraków, Podwale L. I, II. p.

Magister farmacji,
z kapitałem , poszukuje dzierżaw y  
w iększej apteki. Adres: K. K. 227 
poste re s ta n te  Kraków, za okazaniem  

kw itu  inseratow ego. 1060 5 6

LEŚNICZY-RACHMISTRZ
z egzam inam i rządow em i z obydwóch gałęzi, 
szkołą i 10 - le tn ią  p ra k ty k ą  la s o w ą , z chlu- 
bnem i re k o m en d acy am i, k tó ry  p e łn ił o sta tn io  
funkcye k a sy e ra  i b u ch a lte ra , obeznany z pro­
w adzeniem  obszaru  dw orskiego i gospodarstw a 
rybnego, p rag n ąc  poświęcić! się rachunkow ości, 
poszukuje  posady Kontrolora lasowego, rach m i­
strza , kasy era  przy zarządzie  lub dyrekcyi dóbr. 
Może złożyć kaucyę Ż onaty , bezdzie tny . Z gło­
szenia 500 L. P. poste rest Rzeszów. 1094 2 2

¥  a I * a |  od ul. Sławkowskiej 1 na- 
ł 4 w ł l d > i  rożnik ul. sw, Tomasza, 
w h o t e l u  S a s k i m  — jest zaraz 
d o  w y n a ję c i a , .  — Bliższej informacyi 
udzieb 'Z to m ą d  h o te lu  io89 3 6

Dworek z zabudowaniami go- 
spodartzemi, ogrodem 

kwiatowym i warzywnjm , małym par­
kiem , około x/a morga ro l i , położony 
przy stacyi Słotwina — jest do sprze­
dania lub wydzierżawienia od Igo lipca 
b. r. — Zgłoszenia u właściciela Fran­
ciszka Ulrycha w Slotwinie. 876 16 o

R  A  i i
w  k ażd e j ilości —  k u p u je  1123 3 3 

O tto n  P a rc h e n , 
Wrocław. I., Taschenstrasse 22.

tm S A  PCaADA.
Dla filii prowincyonalnej jednej z wię­

kszych tirm, poszukuje się buchalterki.
Wj magana jest znajomość jęz. polsk. 

i niem. w słowie i piśmie. Kaucya 400 K.
Uwzględnia się zgłosz. tylko owych 

kandyda tek , które wykazać się mogą 
odoytą praktyką. —  Zgłosz. pod 1133 
przyjmuje Adm. „N. Reformy." 1133 2 3

Słynne w świecie
wspaniałe goździki 

Malewskie!
Odznaczone najwyzszemi na groaami 

w Wiedmu, Pradze, Lincu.
Ceny szczególnie p ięknycn  okazów: 

12 sztnk  w 12 g a tu n k ach  . . 6 kor.
25
50

100

25
50

100

11
20
38

Goździki ogiodow e, silne rośliny, 
wszystkie pełne: 25 sztnk 5 kor., 50 
sztuk 9 kor., 100 sztuk 16 kor.

Goździki o lbrzym ie: 6 sztuK LO kor., 
12 sztuk 18 kor., 25 sztuk w 25 g a tu n ­
kach 32 kor. loie 4 4

Cenniki wysyła za darmo.

J ó z e f  G E L E R IN ,
hodowca goździków,

K l a i  o v y  ( K l a t t a u )  C z e c h y
R ok  założenia 1845.

ru tynow any, 
p o s z u k u j e  

posady na  prow incyi. „M aiecki" poste 
re s ta n te  Lwów 1132 2 2

Kandydat notaryalny
przyjmie substytucyę c. k. notarynsza 
w miesiącach maju i czerwcu b. r, — 
Adres: J. S., Redukcya „Obrony L udu11 
w Krakowie, ul. Pijarska L. 2. 1135 2 2

Scir. ąoy pokojowy
poszukuje miejsca bez wiktu lub z wi- 
ktem. Świadectwa z większych domów 
w Krakowie bardzo dobre. — Kraków  
Szlak 7, III p., lub u stróża. 965 2 2

„?ensiOii Lithn&uia
w KRAKOWIE, ul. STUDENCKA Nr. 2,

poleca p o k o j e  elegancko i wygodnie 
urządzone z usługą, od 2 koron —  na 
doby lub dłużej. —  Na żądanie poda­

wanie potraw. 456 14 o

R z ą d c a
k a w a le r , w  śred n im  w ie k u , p o trz e ­
b n y  je s t  do g o sp o d a rs tw a  ro ln eg o  
p rz y  K ra k o w ie . Z g ło szen ia  p isem ne 
p rz y jm ie  Z a r z ą d  g o s p o d a r u z y  

w  L i s z k a c h .  1052 9 o

W ogrodzie
naprzeciw cmentarza krakcwskieqo, poleca się 
NaJSTCSOWNiEJSZF DRZEWKA DO uBSADZaNIA 
GROBUW, Róże płaczące, Jesiony, Wierzby, Głogi, 

Th ii je i t. d.
- u KWIATY ZIMO-TRWAŁt i LETN iE——  

jak  rów nież podług życzen ia  Szan. F ab iiczności 
obcacza się grooy drzewkami i kwiaiami.

C eny m o ż liw ie  p rz y s tę p n e  
919 9 10 E. Uklański,

Z arząd  ogrodów w Olszy o p. K raków .

H. N iom etz
OPTYK i MECHANI K,

Kraków, ul. Szewska L . 2,
przyjmuje wszelkie n a p r a w y  
okularów, cwikierów, lornetek 
i t. p. U r z ą d z a  i naprawia 
218 dzwonki elektryczne. 33 o
C e n y  n a jn iż s z e .

JÓZEF GOKECKL
Telefon fab ry k i Nr. 277 — m agazynu  Nr. 260.

fa b ry k a  siatek, mebli, konstrukcyj żo- 
laznych 1 wyrobow ornament, kutych,

Jvi a k ó iv ,  u l. ś. W a w r z y ń c a  2 5 ,
wykonywa wszelkie roboty ornamentalne, kute, 
konstrukcyjne, budowlane i plecionki z arutu, 
DRUTOWE KRATY DO OGRODZENIA ogrodów, 
lasów, podwórców zw ierzyńców  i t. p. SIATKI 
DO PRZESYPYWANIA PIASKU I OCHR INNE DO 
OKIEN, ŁÓŻKA ZELAzNE zw ykłe i .ang ie lsk ie , 
z materacami snreżynewemi oraz wkłady sprę­
żynowe do łóżek drew nianych. Ceny p rzystępne  
kosztorysowe. T erm in  ściśle zachow any A dres 
te leg ram ó w : bORECKI, te le fo n u  Nr. 277. Cen­

n ik i na  żąd an ie  darmo i opłatnie.
Biuro i magazyn gotow ych wyrobów o tw a rty  

d la  wygody Szanow nych odbiorców zn a jd u je  się 
w Rynku Nr. 6, pierwsze piętro. 1029 7 20

W Y B O B  K R A JO W Y

Egipskie 

i bibułka

W Y R Ó B  K R A JO W Y .

p rz y  g łó w n e j szosie p o ło żo n a , sk ła ­
d a ją c a  się  z dom u m ieszk a ln eg o  o 
k ilk u  n b ik a c y a c h , b u d y n k ó w  gospod., 
n iem n ie j k ilk a  m o rg ó w  g r u n tu  w  je ­
d n y m  k o m p lek sie  —  je s t  z a r a z  do 

sp rzed an ia .
Z głoszenia  pod 830 przyjm uje Ad­

m in is tra c ja  „Nowej Reform y." 830 41 o

»

Z doln i a g e n c i i in sp e k to rz y  
m o g ą  sobie s tw o rz y ć  dosk o n ały  
u b o czn y  z a ro b ek . 1130 2 2

S to so w n e zg łos^ . n a le ż y  w y ­
słać  pod z n a k ie m  „ZarObek" do 
Biura ogłoszeń Witzka, Berno 
mor., ul. Ferdynanda Nr. 28.

OGOLNE ZGROMADZENIE
|  c z ł o n k u w T o w a r z y s t .  P o ż y c z k o w e g o  w  Z a k o p a n e m  |

odbędzie się w lokalu tegoż dnia 1 7  m a j a  b . r .  o godz. 3ej 
z następującym porządkiem dziennym:

3  1) Sprawozdanie Dyrekcyi z czyności i rachunków za rok ubiegły.
»  2) Sprawozdanie Rady nadzorczej z wnioskiem - Komisyi rewizyjnej o *

udzielenie Dyrekcyi absolutoryum. g
3) Wybór nowych członków Rady nadzorczej w miejsce ustępujących.
4) Wnioski samoistne członków. 1143 »

M a d U '  n a d z o r c z a .  »

Walne Zgromadzenie
T o w a r z y s t w a  d l a  h a n d l u ,  p r z e m y s ł u  i r o l n i c t w a

w < Ł  L w o w i e
Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką 

odbędzie się we c z w a r t e k  dnia 1 4  m a j a  1&OJ5 r .  o godz lOej 
przed południem, w biurze Towarzystwa we Lwowie, Chorążczyzna 17-19.

Porządek am enny: _
1) Odczytanie i przyjęcie protokółu z dnia 19 kwietnia 1902 r.
2) Sprawozdanie Dyrekcyi za rok 1902.
3) Sprawozdanie Rady nadzorczej.
4) Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej z wnioskiem o udzielenie absolutoryum 

dla DyreKcyi
5) Rozdział zysku.
6) Wybór pięciu członków Rady nadzorczej i jednego zastępcy.
7) Wybór trzech członków Komisyi rewizyjnej.
8) Wnioski samoistne. 1165

Wypłata dywidendy nastąpi po Walnem Zgromadzeniu za przedło­
żeniem książeczki udziałowej

Rada naazorcza Towarzystwa dla M n ,  przemysłu i rolnictwa we Lwowie,
Stow. za re je str. z ogran iczoną poręką.

Wacław Pieniążek, sekretarz. Wojciech Biechoński, prezes.

eR)

Poleconą przex rowarzj st,v« Lekarskie Krakowskie 
Mineralną sztuczną

WODĘ ALKALICZNĄ CZYSTĄ
•    •

I n a  w z ó r  w o d y  1

C S I e  @  &  IfcRiiTt* l e  :r»
■ -     •

w y ra b ia  p o d  k o n t r o lą  K o m isy i P rz e m y s ło w e j T o w a rz y s tw a  L e k a rsk ie g o

£L. R ż ą c a  i C lim u r s k i  w  K r a k o w io
przy ul. św. (icrlruil} pod Nr. 4. 49 12 O

Zakład rzeźbiarsko-kamieniarski
ś . p .  W A I C H A L A  f e S Y C Z Y R B U Ł Y

j e s t  n a d a l  p i o w a d z o n y m pi zez wdowę pod kierownictwem 
p. Bronisława Jaroszewskiego

przy ul. Pawięj 10 w Krakuwie.
Podejmuje się wszelkich robót budowlanych, jakoto. fasady kamienne 

schody, cokoły, balustrady, roboty kościelne, ołtarze, ambony, figury, posadzk-, 
pomniki, grobowce i wszelkie roboty w zakres kamieniarstwa i rzeźbiarstwa 
wchodzące. —  Ręcząc za szybkie i sumienne wykończenie powierzonych mi 
robót, polecam się łaskawym względom Wieleb. Duchowieństwa, Wielm. PP. 
Architektów, Inżynierów, Budowniczych i P. T. Publiczności.

Iu36 3 0 A n n a  S z c z y r h u ło ir a .

Szkółki leśno--ogrodowe

o . p . l o c o , kolei C z a r n a ,
p o leca ją  n a  w iosnę  i je s ień  w sz y s tk ie  o d m ian y  d r z e w ,  
k p z e w ó w  do k u l tu r  le śn y ch , w y sa d z a n ia  a le i. z a k ła d a n ia  
p a rk ó w ,!  ł ? ó ż e  i k r z e w  y  o z d o b n e  n a  so lite ry , 
d r z e w k a  o w o c o w e  w sz y s tk ic h  odm ian i g a tu n k ó w  
o raz  w sze lk ie  n a s i o n a  l e i n e  po cen ach  b ard zo  n isk ich .

I lu s tr o w a n y  c e n n ik  o p ła tn ie  i  o d w ro tn ie .  788 10 15

Baisam Thierrega
le je  skę na ciepły piec lub  n a  gorącą łopatkę  lub p ły tę , ażeby przez 
balsam  czną, w żywicę o b fitu ją cą , arom atyczną parę  jaks. się w yw ią­
zuje przy u lo tn ien iu  , osięgnąć zw łaszcza w pokoju, chorych i w m ie 
s z k a n iu , dobroczynne o dw an iające  oczyszczenie pow ietrza  i m iłą .roń. 
Uw ażać n a  zielony znak  ochronny zakonnicy. U ena 12 m ałych  Iud 6 
w ielkich flaszek  op ła tn ie  4 kor. Z am ów ienia p rzy jm uje  w prost A p t f -  
j r a  ) i d  ,,Ah lo łe m  - S t r ó ż e m 11 A . T H I E H R E G Ó  w  F R -Ł G R A - 
1>ZI ó p o d  R e n i t s o h  -  S i - u e r b r u n n .  139 12 O

Główny sktad na Gaiicyę u Zygmunta Ruckera we L w o w ie .

* * x k » x » :  i * * * * * * i * * * * * * * * * * * * *

W. iejska Stasa Oszczędności s
PŁACI 

O j

x  x  
n  
n

«   - o  |
Lokal ten przeniesionym zostaje w tym samym domu o dwa $£ 

K  sklepy poniżej, liczba
X
u
X

4  , o
P rz y  z a k u p n ie  m oich go rse tów  w  n o w y m  lo k a lu  p r z y  u l ,  
G r o d z k i e j  p o d  L .  4  zaoszczędz- k a ż d a  z  P a ń

2 0 °

1 1 LPJSULP F t E ł w  ,
B  4  K r a k ó w ,  u l .  G r o d z k a  Ł .  4

§
spbcyansta prsetów X

z Pragi,
1111 3 3 s

* X * * * * * X t r e r * K * K * * * * * X * * * * * * f c

Z powodu, że pokazał się 
_ weksel na 400

koron rzekomo z moim podpisem — 
oświadczam, że weksli nikomu nie pod­
pisywałem, nie podpisuję i tychże pła­
cić nie będę. J ó z e f  G u z i k o w s k i ,  

1043 3 3 K rak ó w , u l ic a  D łu g a  N r. 45.

Intsligontna osoba
ze ;zlacheck iej rodziny, p racow ita, uzdolniona 
w k raw iecczyźn ie , szyciu bielizny, oiaz innych  
robo tacn  kobiecych , z n a jąc a  się na  gospodar­
stw ie  w iejsttiem  — poszukuje pusady do w yrę­
czan ia  p an i dom u w  gospodarstw ie  lun do to ­
w arzystw a. — Zgłoszenia d la  a . Z. do Biura 
dzienników Hcpcast i Salomonowej w Krakowie, 

plac Maryacki L ?  1137 2 2

2 oowozy używane,
półkryte, jeden  p raw ie  ja k  nowy, bardzo lekk i, 
na  jednego konia, oraz s i o d ł a  i  s z o r y  —  m a 
do sprzedan ia  P iotr Vavafiński w  K rako­

w ie, ul. Długa Nr. 6. 1075 4 4

Wyborny MIÓD z w łasne j pasieki, 5
klgr. 8 kor. 60 h. franco. OdDiorcy zadowoleni. 
K O B ZE N IE W IC Z , em. naucz., IW 4N C Z A N Y . 
Bardzo in te resu jące  b roszurki D r a i .C ie s i  e l-  
s k i e g o :  „O m iodzie leczniczym " rozsyła  za 

darm o!!! Ż ądajcie!!! 1051 6 10

Słynne brzytwy 
A r b ^ R E a

o 1,

z ostrzam i 
sk ładanem i 

2 ,  3, 4, 5 i 6 
ostrzam i

i te jże  firm y n o ż y k i  do n a g n i o t k ó w

poleca W .  H  R  L  S  J K  I ,
3*o handel żelaza, Kraków. 32 o

.  1' 1 r n l i i  relig 1 katolickiej, wie- 
U w o l U f l i  Ku lat 14, z ukończoną 
trzecią lub drugą klasą gimnazjalną 
lub re lną ,  albo szkołą wydziałową — 
obyczajów wzorowych — p o s z u k u j e  
Jo praktyki 1125 2 3

J e r z y  W e i s s ,
dawniej Otto Foerster i Syn, handel 
Iław atny i bielizny w Nuwyrn Sączu.

G D Z IE K O L W IE K
ZASTAW ION E LOSY w ykupnjem y i dopła­
cam y lo pełnego ku rsu  dziennego. Tesam e 
losy tj .  tesam e serye i num era  m ożna u  nas 
nabyć na  dogodne sp ła ty  m iesięczne z p ra ­
wem gry  bez przerw y. Prosim y zażądać n a ­
szego k a len d arzy k a  bankow ego, k tó ry  rozsy­
łam y bezp łatn ie. Dom bankowy Schiiti: I Chajes 
we Lwowie, plac Maryacki Nr. 7. 950 9 0

W Zakopanem
w illa  um eblowana, położona w naj- 
piękuiejszem miejscu słoneczuem— cał­
kowicie lub częściowo — n a  l a t o  do 

w ynajęcia.
Wiadomość pod adres.: „ Mccenseffj“ 

w Zakopanem, ul. Chałubińskiego Nr. 1.
Tamże z powodu wyjazdu właściciela 

w iila  dc sprzedania. 752 8 12

J&C6& Lndwlński
Z  E G A R M I S T R Z

ul. Sławkowska 27, II. p.

n i / p t f l i ^ W S I C y  posiadający chlu- 
U j C i i C  j  i jjne ś w i a d e c t w a
z kilkuletniej praktyki sądowej, oraz 
z innych c. k. urzędów — poszukuje 
zajęcia. —  A d re s : „PrzyDytek", Kra­
ków, Dajwór L. 31. 1129 2 3

Witt I l o n y na świeżem maśle po 
u m ia rk o w a n y c h  ce­

nach. Zacisze 6, obok gmachu Sc irostwa, 
parter na prawo. Tamże pok&j front, 
z meblami zaraz do wynajęcia 1150 2 2

Szparagi ogrodowe najprzedniej­
sze—wysyłam w każdej 

ilości po 50 ct za kilo. 1122 3 30
Stałym odbiorcom taniej.

Olearczyk w Żółkwi.

H otel pod „R óżą c
w KRAKOWCC, ulica Floryańska, blisko Rynku 

i dworca ko>ejoweyo
Pokoje od 30 ct. do 3 złr. n a  dobę z pościelą, 
n słu g ą  i św iecą. ‘ 785 13 20 Z a rzą d .

Józefa Radomska
donosi W  Paniom i WP. Doktorom, że 
i nadal zajmuje się masażem, hydropa- 
ty ą ,  oraz pielęgnowaniem chorych. — 
Kraków, ul. Grodzka Nr. 30, II. piętro, 

oficyny. 1097 2 5

D o  a d m l u i s t r a c y i
zakładu kąpielowego

przyjętym zostanie natychmiast czło­
wiek nieskazitelnego charakteru, wła­
dający biegle językiem polskim i nie­
mieckim w słowie i piśmie. Pensyonista 

ma pierwszeństwo 
Wiadomości udzieli p. Antoni Ka­

sprzak , 0. k. notai-yusz w Cie­
szynie, Ślązk austr. 1142 2 3

Do zarządu większych 
obszarów leśnych

w zachodniej Galicji (przeszło 20.000 
morgów) — poszukuje się z d o l n e g o  
i  r u t y n o w a n e g o  l e ś n f k a  z wyższe- 
mi kwalifikacjami i dłuższą praktyką. 
Kandydaci, którzy mogą wykazać się 
dobremi świadectwami i poważnemi re­
komendacyami. zechcą jak  najrychlej 
nadsyłać pod lit. ,.K. G-." do Gł Agen- 
cyi Dzienników J. Hopcasa i A . Salomo­
nowej, Kraków, pi. Maryacki l. 2, poda­
nia z odpisami świadectw 1 oznaczeniem 
warunków, które się uzna w miarę po­
siadanych Kwalifikacyj. 1073 2 3

5S a j  w ię k s z y  Z a k ł a d  p o g r z e b o w y

Jedyny w Krakowie,
posiadający w łasną fabrykę t. im en. — Wielki wybór trum ien m etalowych i z drzewa.

Główny sk ład  przy 1 1, t u . T o m a s z a  1. 4 ,  tu ż  przy  p lacu  SzczepansKim, tele fon  
Nr. 331. — F ilia  przy  ul. K opern ika 1. 6.

Z ak ład  u rząd z i pogrzeby od najsk rom nie jszych  do na jw sp an ia lszy ch  ze zn an ą  ścisią  
pu n k tualnośc ią , u chy la jąc  pozostałej rodzim e w szenrie tru d y .

ZaiUad podejmuje się przewozu i sprow adzania zwłok ze w szystkich krajów  Europy. 
Ceny m ożliwie najn iższe, n a  żądan ie  sp ła ta  ra ta m i m iesięcznie. 102 40 O -

j l
Poleca. WISKIDA S .  M i ,  plac I d i j a t i i .

Hennolina flakon K. 2 i 4. — DeyicSator niezbędny do odczyszczania wło­
sów przed barwieniem, flakon K. 160

!FftrK IrlT  I r JA  nieszkodliwy wyciąg roślinny óo iarbc- 
u l i l r u l i l i i A  wania włosów.
Barwi stopniowo a trwale od Dlond do najciemniejszych.

pozostawia w łosy czystem i, konserwu]e i wzmacnia, 
okazała się w praktyce ze wszystkich dotychczas zna­
nych środków, najlepszą. 995 10 10
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Przedsiębiorstwo 
dowozowe ces. król. 

anstiyackioh kolei 
państwowych. 

Spedycye wszelkiego 
312 rodzaju. 14 52

i  tr a n sp o r tu  m eb li

Józef j .  Leinkauf 1
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Z Drukami Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10.

kompletne wyprat Uucheffini? poleca głównie 
X  X  X

Centralne ogrzewania i wentylacye
wszelkich systemów,

wodociągi i kanalizacy t
kiozet.y, łazienki, łaźnie, mechaniczne pralnie i suszarnie,

—  _________  o s  w i e t l e n i e  g a z o w e  i  -  -
projektuje i wykonuje

Iil . Leonard Nitsch i Spółka
Biuro techniczne i Zakład instalacyjny 

w  Krakowie, ul. Kolejowa 18, parter, Nr telefonu 381
Kosztorysy bezpłt tnie. — Najlepsze reierencye 820 17 50

Rzadea Drukarni L- K. Górski.

S A N D E L  K R A h l i W

Ż E L A i 7 h  I n k i e a i i i ^W. HALSKI


